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Ba ani o simą wtea*?.
(Telefonem  z  W arszaw y).

Uziś rano na m urach W arszaw y  u- 
kazała się odezw a Bezparty jnego Blo­
ku W sp ó łp racy  z Rządem ekscytująca 
obyw ateli  1 p rzygo tow ująca  odświętny 
nastrój dla dzisiejszego posiedzenia  pic 
narnego, które  miało być pierwszetn 
posiedzeniem  wstępnej deba ty  nad no­
wym projektem  konstytucji.

Rozpoczął debatę pułkownik Sła­
wek łstotą jego przem ówienia było  
stwierdzenie, że Polska potrafiła z sie­
bie w ydobyć siłę na polach walk, gdy  
już raz w ojsko w pole wyprowadziła. 
W polu, w bitw ie m ieliśm y silę, w ojsko  
nasze, gdy już oyło, to mało snę, nato­
miast ustrój nasz tej Siły nam nie da­
wał, tak, jak w ojska do obrony przez 
długie wieki sejmy nie daw ały i przez 
ten ustrój padaliśm y ; upadliśm y. 
Szkoda, że posłow ie sejm owi tak^ma- 
ło  znają hisiorj’ę Polski. Wtedy słow a  
pułkow nika Sławka dźwiekłyby w nich 
całą  siłą  swej tragicznej prawdy. Wte­
dy nawet tęsknota do stworzenia sil 
nej władzy w Polsce znalazłaby m oże 
w lepszycn, szlacheirdejszych cząstkach 
ich serca jakiś oddźwięk. Kto zna na­
prawdę historję Polski, ten wie, jaką 
grozę , jaki dramat mieści ona w so ­
bie w łaśnie przez tę bezsiłe tkwiącą 
w naszym  ustroju, która nie pozwa­
lała na wyswoDodzem e siły  polskiej 
z bezwładu i na stworzenie wielkiej 
przyszłości. W krótkich słow ach pię­
knie to w ypowiedział pułkownik S ła­
wek. Z aw sze jestem szczęśliw y, gdy 
on mówi. Jest to człow iek naprawdę 
tak g łęb ok o szlachetny i taki pat. jota, 
że w szystko, co mówi, posiada to  pię­
tno patrjotyzmu, jest tern, co jązy 
kiem powszednim  nazywamy głoserr. 
serca. Widać było, jak głęboko wierzy 
w to, że cząstkę swe> pracy i swej o- 
fiarnuści, której nigdy nie szczędził, 
wkłada dziś w pracę zb u d o w a n i sil­
nej władzy w Polsce, a przez to i sil­
nej Be lik i.

Prz) jeirnie było, że debata wstępna  
nad nowym  projektem konstytucji rcz  
poczęła się tak szlachetnym  akordem.

Gdyby mi ktoś kazał jednem s ło ­
wem określić charakter trzech g łó w ­
nych p r z e m ó w ie ń  dzisiejszego p osie­
dzenia, tobym  powiedział, że m owa 
pułkownika Sławka była „patriotycz­
n a 1, m owa endeka prof. W iniarskie­
go „adwokacka**, m ow e posła  Nie­
działkow skiego „socjalistyczna**.

Sław ek miał przed oczam i ideę, 
gdy m ów ił. Ideą tą była silna władza  
w °o lsc e , natom iast prof. Winiarski 
nie przeciwstawiał tej idei żadnej 
innej ideolog)* K rytykował on nie 
istotę n ow ego projektu, lecz poszcze­
gólne artykuły. Jest to m etoda adw o­
kata, gdy broni złej sprawy. O dwra­
ca wtedy uwagę od rzeczy istotnej, 
zasadniczej, od rzeczy będącej celem , 
a zwraca uwagę ku całkiem drugo- 
-żądnym , nieistotnym , ku szczegółom .

P o se ł Niedziałkowski ma m yśl 
jasną, lecz, niestety, obciążoną socja ­
listycznym serwitutem — to „walka 
klas**, do której trzeba naciągnąć 
każdy fakt, każde prawo. W .ego  
mowie najpoważniejszym  argumentem  
było twierdzenie, że tam, gdzie par­
lamentu niem a, walka kias wycnodzi 
na ulicę. Nie m ówię iuz o  tern, że 
projekt BB bynajmnie, nie kasuje par­
lamentu. nie wspom inam  o  tern, że 
twierdzenie p osła  NiedzlałkowsKiego  
z trybuny sejm owej, jakoby p o se ł  
Mackiewicz gdzieś napisał, że projekt 
BB znosi całkiem demokrację parła 
mentarną. nie odpow iada rzeczywisto 
ści. Ale nie m ożna zagadnienia na­
czelnej władzy w Polsce rozpatrywać 
wyłącznie z punktu widzenia zatargów  
o norm y zarobkow e. T o jest ten wiel­
ki, zasadniczy błąd szkoły  socjali­
stycznej, błąd rozpow szechniony tak 
szeroko i poza socjalistam i. rAby nie 
rozszerzać tych uwag, które rruszą  
być krótkie, odpowiem  tylko, że kie­
dyś m* jeden socjalista powiedział: 
„G dybym  na wszystkie nasze sprawy

Projekt ustawy samorządowej BO.
Klub Bezpartyjnego Bloku wsp. z 

Rządem w niósł do laski m aiszałkow - 
skiej we wtorek ubiegłego tygodnia 
projekt ustawy sam orządowej. Projekt 
ten staje na gruncie gminy zbiorowej 
i składa się z czterech części.

Cześć l reguluje czynne i bierne 
prawo wyborcze jednolicie na terenie 
całej Polski z wyjątkiem Śląska. Czyn­
ne prawo wyborcze posiadają w szyscy  
od pól roku zam ieszkali w gminie 
do  ukończeniu lat 24, a więc i zaw o­
dowi wojakowi. Bierne prawo w ybor­
cze przysługuje dopiero po ukończe­
niu lat 30, a nie m ogą z niego k o­
rzystać zaw odow i w ojskow i.

Część II dotyczy specjalnie gmin 
wiejskich w b. K ongresówce, gdzie 
przedewszysikiem  znosi s ę t. xw. ze ­
brania gminne. Liczba radnych jes 
jednolicie ustanowiona dla wszystkich  
gmin i w ynosi 12 członków  rady. 
Każdy wyborca w głosow aniu łajnem  
pcwszechnem , rów nem , bezpośredm em  
m oże g łosow ać tylko na nazwiska 3/4  
raon.ch .

C zęść III dotyczy M ałopolski i 
obejm uje także Spiż i Orawę. Liczba 
radnych ulega zmniejszęniu i w ynosi 
w gminach o  500 mieszkańcach 8 
członków rady. D o  L500 m ieszkań­
ców — 12 członków  rady, a ponad  
tę liczbę *6 członiców rady. G ło so w a ­
nie takie sam e jak w b K ongresówce. 
D o miast rozciąga się  przepisy o b o ­
wiązujące w D. K ongresówce i tutaj 
wprowadza się podwyżkę !at. Repre­
zentacje powiatowe powstają przez 
wybory, w których biorą udział tylko 
członkow ie rad gminnych wiejskich i 
miejskich. G łosuje się także na nazwi­
ska i tylko na 1l4 liczbyjczłonków rady 
powiatowej. Liceba członków  rady p o  
wiaiowej w ynosi przy 12 iys. m iesz­
kańców 24 na każde dalsze 12 tys. 
nowych 4, maksimum 36. W ybory do  
w y d z ia łu  p o w ia to w e g o  ps-nporrjo- 
nalne. Miasta ponad 25 tys. ludności 
sa w yłączone od udziału w reprezen­
tacji powiatowej, a nadzór nad ich” fi 
nansam i przechodzi do w oiew ody.

U s f a u i a  s  Ł d r a n a d z - R t a c t a .

WARSZAWA, 22 U. PAT. D zisiejsze pr • 
siedzen ie sejm owej komisji konstytucyjnej 
pośw ięcone uyta w dalszym ćjaąju szcze­
gółow ej dysku ji nad projektem o zgru- 

taszeniach . Reprezentant rządu w m ósł 
projekt now ego artykułu 12, według k tó ­
rego w razie nieobecności przedstawiciela 
władzy gospodarz zgromadzenia ponosi od ­
pow iedzialność za p .zebieg .zgromadzeni 2 i 
poolega sankcjom karnym, jeżeli stanie s:ę 
co.< niezgodnego ze spokojem  i bezpKczen  
stwem.

Przy art. 14 p o s e ł  Z a lesk i tKI. N a -.)  
postawił w niosek, dopuszczający m łodzież  
poniżej lat 18 ,y lko do zebrań stowarzy­
szeń -portowych, zaw ozowycn i o św ia to ­
wych

P o s  M u ck iew icz (BB) postaw ił w n io ­
sek , zakazujący zgromadzeń m łodzieży z 
wyjątkiem tycń kategoryj zebrali, które zo -  
starrą uznane przez Ministerstwo O światy. 
Przeciw ko temu projektowi ośw iadczyli się 
posłow ie PPS. O żywioną dyskusję wywoła  
tu również sprawa zgromadzeń p-ibli ;znych.

Pos. Kronig i Bagiński wnieśli, aby 
skreślono ten ustęp art. 36, w którym jer,t 
powiedziane, że w łaaza mc prawo w k ro­
czyć na zgromadzznia niepubliczue, jeżeii 
ma d o s ta te c z n y c h  stawy do przyjęcia, że  
nastąpiło wyraźne pogwa/cem e prawa przez 
zgromadzonych, G łosow anie o.:roczono na 
następne posiedzenie, które odbędzie się 
we wtorek o  godzinie pół ao jedenastej.

,  W ieś h o ś c iu s z n a w s l- a  “

WARSZAWA, 22 11, PAT. Sejirowa k o ­
misja opieki społecznej i inwal dzka przy­
jęła na dzisiejszem  posiedzeniu rządowy 
projekt ustawy O utworzeniu lUndacji ped 
nazwą „Wieś K ościuszkowska". Pro-ekt 
ten g ło s i, że  ku uczczeniu pamięci Tade 
usza Kościuszki, zgodnie z uchwałą Sejmu 
Ustaw odawczego z dn. 25 iipca 1919 roku, 
tworzy się państwową fundację poa nazwą 
rWieś Kościuszkowska'*, Której celem  jest 
opieka nad siero.am ' ; w ychowanie z 
pierwszeństwem dla sierot luazi zmarłych, 
których SmierC pozostaje w związku przy­
czynowym ze służbą w obronie państwa 
polskiego.

Sowiety iMiiutf mM  rewhji w
RYGA. 22.H. Pat. M in isterstw o  

sp raw  z a gran iczn ych  o t iz y m a ło  
rosyjską no łę .  protestującą  prze­
c iw k o  lew izj l  d o k o n a n e j  w  ry­
skich sk ładach s o w ie c k ie g o  t o ­
w a rzy stw a  o k r ę to w e g o  S o w  
tcr g f ło t ,  c o  zdaniem  n o ty  utrud­
nia  regu larny  rozwój tranzytu. 
Ł o te w sk a  agencja  te legraficzna  
zaznacza, i e  rewizje  m iały  m ie js ­
ce  w  zw iązku  z w ykryciem  n ie ­
legalnej ku m u n is iyczn ej  organ i­
zacji. D zienn ik  „Lawis" o m a w ia ­
jąc tę s p a w ę ,  zapytuje, cay 
Rosja s o w ie c k a  chce operacje  
ira n zy to w e  zw iązać  ł d z ia ła ln oś­
cią pew n ych  czy n n ik ó w  antypań­
s tw o w y c h .  N ota  protestacyjna  
m o że ,  zdaniem  dziennika, w z b u ­
dzić jedy* ie  z d z iw ie n ie  i n o d - j  
rżenie. W szelk ie  m ieszanie  s ię  
d o  w e w n ę tr z n y c h  sp r a w  Łoi wy  
m usi być en erg iczn e  odpacte .  
Organ socjalnej dem okracji kry­
tykuje tarządzenia, p o d ję te  p izez  
rząd, jako n ierozw ażn e .

Laadininki nie ióol’;i ttwish,
„L ietuvo , Żfnios** dementuje w ia­

dom ości, zam ieszczone w „Lietuvos 
A idas“ i „Rytas“, jakoby po zjezdzie 
partja laudininków zajęła nov'e sta­
nowiska. O igan laudininków twierdzi, 
że w iadom ości te są  zupełnie ber 
podstawne. Laudininki, zarów no pod  
względem politycznym jak i kultural­
nym, zostają wierni swym  starym  
ideom

liiiinaua 0 1  IM ® ;.
Z Kowna donoszą: Na m ocy oe- 

kretu prezydenta republiki minister 
&̂ >idvv wtrwn. podpoHi* M usłcj^is z o ­
stał podniesiony do rangi pułkowni* 
ka. Pom ocnika szefa sztabu generalne­
g o  p u li; Kubiliunas, czasow o pełnią­
cy obow iązki szefa sztabu, zaiwierdzo- 
no na tern stanow isku.

Waiśtie « i?tle li*trtMistŁl©

[lEin rsfitiu m  Dznddrenda
w sprawie procedury m niejszościowej

GENEWA. 22. 2, (P A T ). Liga Narodów ogłosiła  meinoiandum przed­
staw iciela  Kanady Danauranda o  proce ciurze, jaka ma byc stosow ana ivobec 
kwestyj m niejszościow ych. Danaurand stwierdza, iż procedura, obecna nie za 
dowalnia m niejszości, które uważają się  za ofiary bezczynności i obojętności 
Rady Ligi. M niejszości składają skargi, choć nie w ę d z ą , czy to doprew adzi* 
do jakich rezultatów. Dandurand proponuje: 1) A uto-ow ie petycyj przedsta­
w iać mają na przyszłość sw oje petycje odpow iednim  rządom, a dopiero na 
w ypadek niepow odzenia kierować je do Ligi Narodów. 2 ) O becny komitet 
trzech powinien oyć zastąpiony przez Radę Ligi.

Rada Ligi będzie musiała osądzie, czy  propozycje Danduranda dają się  
pogodzić z literą jak tatu , czy w prowadzają jakie ulepszenie do obecnej pro­
cedury i czy nadają się do przyjęcia dla państw , których dotyczą traktat)’ w  
spraw ie m niejszości narodowych.

Rumunia hrfyfikule a ratami! utfwmcwa.
BUKARESZT. 22.2. (P A T ) .  lzb'a uchwaliła  projekt ustaw y, ratyfikującej 

podp isany  w Moskwie protokół o p rzed tenn inow em  wejściu w życie paktu

iiOSV TROHtlEGC.

Kelloga.

111
„ M em eler  D a m p fb o o t” p fs ie , iż Je­

s z c z e  w  t jc h  dniach nastąp i w ynnana  
d o k u m en tó w  ratyfikacyjnych uk ładu  
h a n d lo w eg o  z a w a r te g o  m iędzy L itw ą a 
N .cm cam i i tent sam em  u k ła d  w e jd z ie  
w życie .

Iwoltiieaie aresztował# studontow.
Z Kowna donoszą: Na Skutek za ­

biegów rektora i prorektora uniwersy­
tetu! zw olniono 13 studentów, którzy 
15 bm. byli aresztowani za znane a- 
wantury.

Hnm i . ' " . i
Z Kowna donoszą: W tocli dr.iu*-h 

arcybiskup litewski rozesła ł okólnik, 
w którym zarządza, aby w szyscy du­
chow ni którzy um+eszczają swe utw o­
ry w gazetach ze swym podpisem  czy 
pseudonim em , przesyłali je przedtem  
swej zwierzchności ducnownej, w celu 
cenzury.

IwoiDissie z Miiaia W. lite
Z Kowna donoszą: 20 bm. zosta ł 

zwolniony z więzienia po 2 tygodnio­
wym areszcie redaktor „Socjaluem o  
kratasa**, b. p e se ł sejm u inż. Kajrys.

W Kora; fisLs ctmtorlDirł
Z Kowna donoszą: W ciągu r. b. rząd 

ma zakończyć buauwę now ego gmachu uni­
w ersyteckiego na Gói nej Freto le. Po wy­
kończeniu tego gmachu ma być zaczęta  
budowa obserwatorium astronom icznego^

państw ow e zapatrywał się ty k o  i wy­
łącznie ood kątem widzenia załatw ie­
nia kwestii kowieńskiej to byłbym , 
tak jak i pan, monarchistą**. O tóż  
jeśli temu socjaliście w olno było  p o ­
wiedzieć, że się nie zapatruje na 
wszystkie sprawy pod kątem widzenia 
Litwy Kowieńskiej, to i nam w olno  
powiedzieć, że nie na w szystkie spra­
wy zapatrujemy się pod kątem widze­
nia walk i strajków o  podw yższania  
norm zarobkowych.

P o se ł Niedziałkowski w swojem  
przemówieniu zg ło sił akces do teoiji, 
że wradza upada ty k o  przez w łasny  
swój rozkład. I ta teza zwraca się  
przeciw jego w łasnym  w ywouom  
Parlamentaryzm w Polsce m iał w szyst­

ko, lecz nie um iał rządów tworzyć i 
upadł przez rozkład w łasny. Potępiali 
go  przed zamachem majowym w szys  
cy, nawet najgorętsi dzisiejsi ob. 
roncy.

P odsłuchałem  takie rozum owanie. 
Jeden z przedstawicieli najbardziej 
antypolskiej naszej m niejszości m ó ­
wił: „Jestem  neutralny w tym sporze  
o konstytucję. Ale w tej walce p o­
m iędzy silną w ładzą a demokracją  
parlamentarną g ło so w a ć  będę za de­
mokracją parlamentarną**. „D lacze- 
go?“ „Przecież ja dążę do oderwania 
wschodnich terytorjów od Polsk . 
do utworzenia z nich państwa sam o- 
dzielnego**.

Walki domsise &  Gbiosab
C z & o g - C z u n g - C z a n g  pritciw k o rządowi n a n k i ń s k i e m u .

SZANGHAJ. 22.2. (P A T ). Agencja Reutera podaje: W edhłg otrzym a­
nych tu informacyj położenie w  północno - w schodniej części Szantungu sta­
je się  coraz pow ażniejsze. Zwolennicy marszałka C zang-Czung-Czanga opa­
now ali szerrg ważnych miast, łącznie z K iao-Czao oraz całą północną okoli­
cę Szantungu. W iele objaw ów  wskazuje na to, że  w pływ y Czang sięgają  
równiek i na Zachód. Jest rzeczą trudną, z punktu w idzenia strategicznego, 
dla w ojsk rządowych zaatakow ać Czar.ga, którego w ojska chroń'cne są  od 
zachodu przez koryto rzeki żółtej a oo  południa przez w ojskow ą strefę ja­
pońską.

CZEFOU. 2 2 .2 . (P A T ) .  W g odz inach  rannych słychać było tu  odgłosy 
kanonady na przestrzeni 15 mil, zw iastu jące  w idocznie przybycie  marszałka 
C zang-C zung-C zanga, który z Dairen przybył dnia 19 bm d a  Lung-Kou, le­
żącego  o 90 mil od Czefou, na czele armji 5 tys. Zamierza on usunąć  nac jona­
listycznych dowódców armji w Czefou. Kanonada zdaje się w skazyw ać  na to, 
że m arszałek  C zang  atakuje  linję ochronną w ojska  nacjonalistycznego wpobli-  
żu Fuszan-Tsienu .

Nowy w ybuch walk dom ow ych w Chinach, gdzie zdaw aioby się po zw ycięstw ii 
w roku ubiegłym w ojsk południowych ped w odzą Czang-K ai-Szena oraz śmierci w ładcy 
M andżurji głośnego C zang-Tso-L iua zapanow ał spokój, jest echem wciąż jeszcze tleją­
cych a itagoni/m ów  pomiędzy Chinami Puludniowem i a Chinami Połnocnem i. C zang- 
>~t.ung-Czang jest synem  C zang-Tso-L ina. Porozum ienie między nim o rz4dem nankiń- 
sk iu  doszło do skutku na podstaw ie uznania autonom ji M andżurji. W  m iarę jednak s ta ­
bilizacji pokoju certralistyczne tendtóncje rządu Nankińskiego doprow adziły do w yb uchu 
w alk io ro jnych . Do zaostrzenia zatargu niew ątoliw ie przyczyniły się nie mało „obce
at^O"iUry W KiOł^Gii łlHC.^olc jcc>l . .-t-o.,- ...   : - -  - Akc7d-
rach państw a niebreskiego. Należy pam iętać, że C zang-C zug C zang podobnie jak Czang- 
Tso-I.in, jes t pod wpływem Japonii,

Sńojftiilue msrHi na SnfwiR
Wykrycie organizacji szpiegowskiej w  Rydze

RYGA. 22.2. (P A T ). Łotewskiej policji politycznej udało się  w  ostatnich  
ciniach wykryć organizację szp iegow ską. Centrum organizacji oraz siedziba jej 
kierowników była Ryga i Libawa, lecz agenci działali również i w  innych czę­
ściach kraju, szczególn ie zaś w  Letgalji. Dokonana kiiku w iększych rewizyj i 
aresztow ano wielką liczbę członków  organizacji. M iędzy aresztow anym i znaj­
duje się  członek białoruskiej sekcji Komintemu Chrucki. W ykryta organizacja, 
sądząc, ze znalezionych m aierjałów, starała się po zlikwidowaniu letgulskiej 
g .u oy  szpiegow skiej na początku ubiegłego reku w znow ić działalność sw ych  
poszczególnych jaczejek pośród łotew skich pogranicznych oddziałów  w ojsko­
wych. U aresztow anych znaleziono w iększe su.rty oienieżne. podrobione doku* 
menty o .az  paszporty.

Kozrachy rodiitniBZś w Ntlto arnt.
MELBOURNE. 22.2. (PA T ) Razruchy na tle strajku w przemyśle drzewnym prze­

bierają coraz ostrzejszy charakter. Grupa strajkujących robotników, uzbrojonych w drągi
1 żelazne i inne narzędzia, „.aatakowala personel tabrysl wpubliżu Melboumu, raniąc ciężko
2 robotników, lżej zaś szereg innych osób.

Sagm b drugą stalicą Jugosławii
BIAŁOGRÓD, 22 11. Pat. Krążą pogłosk i, że Zagrzeb obrany będzie 

na drugą stolicę Jugosław ji. Rok rocznie m ieszkać tamv będą członkow ie  
dworu prtez czas d łuższy. rMówi się również o  wprowadzeniu alfabetu ła ­
cińskiego w m iejsce kirybcy.

bat ós Brix Francjs-Indethiny.
PARYŻ. 22.2. (P A T ). Lebrix nadesłał do „P etit Parisien * depeszę, donoszącą, że 

po locie, trw aiącym  y godzin 25 minut przyby1 do B assarah, skąd odleciał do Karachi.
KARACHW 22.2. (P A T ). Lebrix wylądował tu dziś o gedz. 11. m. 10.

Szanty śnieg x Rumunii.
BUKARESZT. 22.2. (P A T ). W miejscowości Lespezi iR unm ija) zanotowano bar­

dzo ciekawe zjawisko, a mianowicie —  śnieg który spadi tam ubiegłej nocy był czarny. 
Piawdopodcbm e byl to popiół wulkaniczny. Poooóne zjawisko zaobserwowano w Bar- 
lad i Jassa. Z tego powodu wśród ludności zapanowała panika.

Gdeftek walny ud lodów.
GDAŃSK. 22.2. (P A T ). Dzięki zmianie pogody i ciepiym w iatrom  południowo - z a ­

chodnim sy tuacja  w porcie gdańsk m ulegle dziś w  nocy decydującej zmianie. Zatory 
lodowe, zam ykające dotąd zatokę Gdańską popękały na przestrzeni szeregu kilometrów, 
przyczem  lód pędzony jest w stronę morza, u w aln ian e  tern sam em  uwięzio­
ne do tychczas w zatoce gdańskiej okręty Niemal w szystkie te  okręty znajdują się w por­
cie gdańskim

Śmiertelny wypaask w hapaini Ihcinius
KATOWICE, 22. U. PAT. W czoraj z d a r z y ł się na k o p a ln i V Icin iu s śm ie r ­

teln y  w yp ad ek , K tórego o fiarą  p»,dł górn ik  Jan K apło-i k z  S ie tn ia n o w icz . Wy­
padek  sp o w o d o w a n y  zo sta ł zaw a len iem  cię ściany w ę g  o w e ', p rzy  w y c ią g a n iu  
z n iej s ta r e g o  drz« wa. K a p łon ek  o s ie r o c ił  to n ę  I p ięc io ro  d z iec i.

h o r y  :Qkc38 unrciisrsk! Bronisławy PalarHewej
WESTEROWO, 22. U. PAT. W dniu dzisiejszym w dalszym ciągu mistrzostw  

narciarskich w W esterowie (W ysokie Tatry C zechosłow acja) o d b ił się  bieg ptf i bieg 
zjazdowy panów* W biegu pań zw yciężyła Polka Bronisława Pulankowa, zaś bieg 
zjazdowy panów przyniósł również zw ycięstw o Polakow i Bronisławowi >~zecłi awi, po- 
twierdzejąc w ten sposób jegoopinję najlepszego narciarza zjazdow ego świata.

C r y  o trzym a p r a w o  azylu w  
Niem czech?

Prośba T rockiego o  pozw olenie na 
zam ieszkanie w Niemczech dotyczas 
nie zosta ła  załatwiona. Sądząc z po 
Itmiki prasowej jaka dook oła  tej spra­
wy rozwinęła się, sprawa czy T rocki 
m oże wjechać i zam ieszkać w którem ś 
z miast niemieckich staje się kwestją 
polityczną. Podczas gay liberalizujące 
stronnictwa dem okratów i socjalistów  
oświadczają się za udzieleniem  wiry, 
partje z prawego skrzydła są  temu 
przeciwne, podnosząc niebezpieczeń­
stw o wewnętrzne na jakie pobyt T roc­
kiego m oże narazić Niemcy.

Aczkolwiek Sowiety og łosiły , że 
nie będą oficjalnie interwenjowały w 
Berlinie w sprawie Trockiego nie ule­
ga wątpliwości, że w drodze prywat­
nej interwencja ta nastópi. Że nie bę­
dzie ona dla Trockirgo przychylna 
to pewne. N iecficialne rozm ow y dy- 
plcrrató v obozu Stalinow skiego nie­
wątpliwie będą szły  w kierunku wy­
warcia presji na rząd niemiecki, aby u- 
trudnić wjazd i pobyt szefow i opozycji 
komunistycznej. T o posuniecie iesi p o ­
dyktowane treską o  ca łość niem'eckiej 
partji kom unistycznej, Która silnie jesl 
podm inow ana przez wpływy „trockf- 
stów “. Należy pamiętać, że wśród  
wszystkich organizacyj kom unistycz­
nych za granicą najsilniejsza jest o p o ­
zycja „trockistów" właśnie w Niem ­
czech. Kurs rządów w Bolszew ji od  
szeregu lat w kołach niemieckich ko  
m unistów sp ot)k a ł się z Krytyczną 
oceną. M asłów , R-uth Fischer jeszcze 
przed wykluczeniem Trockiego z partji 
uprawiali opozycję. Jest rzeczą jasną, 
dlaczego Trocki pragnie o sią ść  w 
Niemczech, widzi bowiem tam dla s ie ­
bie największe m ożhwosc: skutecznej 
walKi z obecnym i władca roi Rosji i 
szefami kominternu.

Zagiar.iczne partjt komunistyczne, 
jak w iadom o są , narzędziem w ręKacti
Ot# •<£»%« > --..i y , — *
cenią M oskwy potrzebne dla jej celów  
poIitvcznvch. Z chwilą jednak, gdy te 
partje szarpane są; przez niesnaski 
wewnętrzęe,*siła i znaczenie ich małeie. 
O becność Trockiego w Niemczech m o­
że spotęgow ać tylko nieporozum ienia  
w niemieckiej partji kom unistycznej i 
w obec tego staje się zrozumiałem  
dla czego nieoficjalne rozm ow y  
dyplom atów sowieckich nie pom ogą  
Trockiemu otrzymać wizy do Niemiec 
Oficjalnie M oskwa nie m oże wystąpić 
ze względu na p on u la in ość Trock c- 
go, który obok Lenina Dył głównym  
twórcą dzisiejszego ustroju w Rosj .

W związku z orz< ciągaiącą s#ę 
sprawą załatwienia prośby ,T rockiego 
przez rząd niemiecki „Vorwaerts‘* n o ­
tuje p og łosk ę, że przewodniczący k o ­
munistycznej opozycji francuskiej B o ­
rys Suwarin otrzyrrar telegram, w któ­
rym Trocks p -osi go  o  umożliwienie 
przyjazdu do Francji. Suwarin miał 
odpow iedzieć Trockiem u, ie  rząd fran­
cuski, a w szczególuości ministerstwo 
spraw zagranicznych jest przeciwne 
pozwoleniu Trockiemu na przyjazd 
do Francji. W obec tego Suwarin p o ­
radził rzekom o Trockiemu nie zwra­
cać się z prośbą o wizę do rządu 
francuskiego. lecz zwrócić się  do rzą­
du norw eskiego, ponieważ w tym kra­
ju Trocki posiadałby więcej szans 
otrzym am a pcz\vo'enia na pobyt.

PARYŻ. 22.11. PAT. K oła m iaro­
dajne stwierdzają bezpodstaw ność p o ­
g łosk i, jakoby m inisteistw o spraw za 
granicznych m iało sprzeciwić się o- 
siedleniu się Trockiego we Francji. 
D otychczas Trocki nie uczynił w tym 
kierunku żadnych starań, ani w dro­
dze pośredniej, ani też bezpośredniej.

Kronibz fetegrafians.
—  Z Bochum donoszą, że w skutek pęknię 

cia rur gazow ych, uległo zatruciu gazem  17 
osób.

—  Zakończone zostały obrady ta jnego  
kongresu kom nustycznego w Pradze, miały 
nieraz przebieg bardzo gw ałtow ny. W ielokro­
tnie dochodzono do bojek.

—  Przed sądem w Leningradzie rozpo­
czął się proces obyw atela łotew skiego Jana 
W olfmana, dyrektora jednej z fabryk, nale­
żących do koncesji M organa Wolf mann o- 
skarżony je s t o w ykorzystanie tej koncesji 
dla sprzedaży w yrobów  tej fabryki na w ła­
sną rękę

— Reichstag na dzisiejszem posiedzeniu 
załatwił ostatecznie w trzeciem czytaniu ra ty ­
fikację obu umów polsko - niem ieckich: w 
spraw ie szybu Fryderyka na G órnym  Śląsku 
i w  spraw ie r\ bołów stwa na w odach pogra­
niczu-eh,

i

^



E C H A  K R  i t U  « E
Ounlosla rola BslsKc-biblciBskteg; blokn przy 

wy&arćisk «t rloaiagróaKU.
N O W O G R Ó D EK , 22.11. (tek w ł. „Słówa")- Znany działacz biało? iski 

m ecenas Paweł Swiryd, kandydat z Bloku poisko-b.ałorusK iego do Rudy 
Miejskiej w N ow ogródku, zapytany, ja«ą rolę odegra Blok poB ko b iało­
ruski oarzekł: Bluk polsko  białoruski odegra w obecnych wyborach do.ni- 
aującą rolę i to nietylko na platformie współpracy sam orządow e i, ale i 
politycznej i przypuszczam , że najD liższa  przyszłość przym esie nam roz 
w iązań.e'w ieiu kwestyj, co  a o  których zdania b yły  cam ienne. Je>t to ten 
pom ost, na którym dwa bratnie narody znajdą wyjście ola ow ocnej i 
zgodnej współpracy.

UdarsmniEnifi zamacka Sbrabatfeao.
SŁONI M. dn. 22 II. ( te ł. wł. .S ło w a ” ). P rzed k ilku  dniam i patro l policyjny za- 

t;zyrra<  useiak itgo  L eona Kamińsk icgo, podejrzanego  o szereg  kradzieży . Gdy ao  
K am ifiskiego zbliżył s ę  p rzo d o * n ik  i jeden  z posterunK C w jcl., chcąc odprow adzić 
Kamifiskiego do k^misc rjatu , Kam iński rzu c ił się na nich i z 'ru - em uosco się go 
obezw taan  ć. W czasie badania K am ińskiego * kom isariacie  wyszco na jaw , źe  miał 
on ze i ar dokonać  zam achu granatam i rgcznem i na jednego  z funkcior.arjuszy tu t.: 
W ydziału Śledczego, jednak wioząc, ze  w pokoju  zna jeu ją  się inne osoby, zam iaru 
ywego zan iechał. P o w tarza ło  się to  k ilk ak ro tn ie  i w krytycznym  d n u  n-iat już o s ta - 
ićcznie w ykonał sw ój zam iar bez w zgięau na to , czy w pokoju  bę-ią inne o s  .-by.

NowinHi uii8jsk>-
„W ielka w ada w ubogim , 
prosta odzież ze zgrzeina. 
W szystko głupstw o, co powiw. 
W łóż te sam e słowa 
w usta pana. co w iększą jada 

sztukę mięsa, 
w jaki w net przejdą rozum!
W jak wysokie sensal
Choć często z złotym karkiem,
do pozłoty głowa.

Am ntfjon Zabłoekiegu

Kiedy dziś każdy tw orzy now e teorje w 
naukach pisze rozwlekłe rozpraw y o rzeczach 
całemu św iatu  w iadom ych, podaje; projekta 
lepszej edukacji w kraju i na pajęczej osno­
wie buduje system y szczęścia człowieka, o ś ­
mielam się i ja, stosow nie do ducha czasu, 
—  uczynić jedną odezw ę do szanow nych bo­
taników  i ogrodników . Przytoczona poniżej 
okoliczność była mi pow odem  do myślenia- 
ileżhy to nie spłynęło pożytku dla społecz­
ności, a mianowicie dła nas, m ieszkających 
pod ostrzejszem  n iebem , (np. w ty m roku) 
gdyby którykolw iek z botaników  chciał nam 
odkryć sposob rozm nażania i pielęgnow ania 
różnych gatunków  grzybów  na inspektach.

jeśli możemy mieć o dw a m iesiąc; w cze­
śnie sałatę, Ogórki, melony, czem uż więc 
grzyby, tak ulubione i za przysm ak poczy­
tane nie zasłużyły jeszcze na to, aby  około 
nich troskliw ego dołożono starania .

Nie jedna kiasa ludzi cieszyłaby się z te­
go w ynalazku, mając już na W ielkanoc św ie- 
ż* borowiki łub ry dze...

Patrzcie, oto członkowie francuskiej Aca- 
demie des Scienses jedli już w styczniu św ie­
że: truskaw ki („S łow o“ z dnia 17 bm m. Nr. 
40) oczywiście sztuczne.

Pocieszcie więc i r.as grzybam ., p .zyuaj- 
mniej na W ielkanoc która w tym  roku ró­
wnież w czesną będzie.

Czekam v. * * *
Skoro zacząłem o .w ynalazkach" więc na 

n.ch tez i skończę.
Przyjaciel mój pan Łakom czuk, z adłszy 

nieco su tą  kolację w wieczó zapustny, cię­
żko /am tm óg ł, T o  też nazajutrz, o świcienuw,twi.> S J  • • IIIIU) tCIClll pi r-J ”  ICŁ.CU1U
na wieś lekarza. Com się nie nabiegał po 
schodach różnych doktorów , com się nie na- 
b łagał, żaden z nich nie godził się na w vjazd, 
przypuszczając, że przyjechałem  końn.i.

— G dyb, tak taksom etrem ..., odezw ał się 
jeden. Co to, to nie, panie doktorze, posia­
dam  wła: ne konie, więc pocóż „liszne“ w y­
datki.

—  Tak..., ale widzi pan..., nie znoszę 
„końskiego p o w ie trz a '. O, gdyby w ynale­
ziono sposo i taki, że sanki czy wóz sztyby 
naprzód a konie z tyłu, a... to w ów czas co 
innego! W ięc dopóki to nie nastąpi —  musi 
być au to  j — zakończył pan doktór.

W róciłem więc bez pomocy lekarskiej i 
dobrze się stało," bo mój przyjaciel ma się 
lepiej i czeka . na świeże* w czesne grzyby'.

Na osobliw y pomysł (w ynalazek) wpadł 
parobek P iotra F rąckvw icza, (zaścianek Zu- 
binka, gm Trockiej) Janow icz jan, lat 15, 
ze Skorhucian (naw iasem  mówiąc, były mój 
ticzeń).

Czytelnik gotów  pom yśleć, że skonstru­
ow ał on conajnm iej aparat, na którym  mo- 
żnaby zjeździć na księżyc i z pow rotem . Nie­
stety, niestety.*,' nie Jest on bowiem zw olen­
nikiem aparatów  wogóle, natom iast pracuje 
zawzięcie w  kierunku sam ow ystarczalności.

Oto w yszło na jaw , że ów młodzieniec, 
pasząc latem krow y —  w ysysał z dojek cie- 
plusieńkie mleczko; za to  w ydalono go obec­
nie ze służby. Zy skał on jednak rozgłos na 
całą okolicę, a za pośrednictw em  prasy ucho­
dzić będzie za polskiego Rumulusa, jednak 
bez Rentusa.

A może i ten się znajdzie-3
Hopko.

GRODNO.
— Nowy gm ach pocztow y w  Grodnie.

D yrekcja pocz* uw ażając, że dotychczasow y 
gm ach urzędu pocztow ego w Grodnie w zu­
pełności nie odpow iada potrzebom  tam t. urv.ę 
du zakupiła nowy gm ach, pośw ięcenie któ­
rego nastąpi w dniacn najbliższych. W uro­
czystości tej weźmie udział b a w ią c y  obecnie 
w Grodnie prezes dyrekcji poczt p, inż. Żół­
towski.

LID A.

— N o w a  p laców k a  g o sp o d a ic z a  w  
W o jew ćd z tw a c  ■ w u ch o a m cn  Z inicja­
tywy ziem-an wileńskich ze 3 p. Zygmun­
tem W ęuaw ow iczem  na czele  pow itała  
przed 4 laty rnySl stworzenia Z aiązku P r o ­
ducentów N ision

O becnie myśl ta została wprowadzi a 
w czy:; opracow ano i przyjęto statui zwią­
zku, oraz zor an i/ow ano sam Związek z 
siedzibą w Ltazie. jako najwięcej odpow ie­
dnim punkiem położonym  w centrum tere­
nu objętego działalnością Zwią'ku. Teren 

z ałainoSc rozciąga się na W \,je*ódzrwa: 
Wil.ńSNie, Nowogródzkie i częśc iow o B ia­
łostock ie, raz P olesk ie.

Dnia 17 lutego odbyło się w Lidzie 
zebra ’e organizacyjne, w którem wzięli 
udział p.p.: ks. L  Czetwertyński, prezes 
Związku Ziemian, .VI. W ołrzaski, J. S ła­
wiński, W. Ś i i ę c  cki, E. C heicnow ski, J. 
Jurkowski, C. Skinder, ks. P. Żebrowski, 
W. K iikowitz, M. Bary, T. O kołów , M 
S e lu z ic k i, A Czyżewski i inni, oraz sta­
rosta Bogatkowski.

Po y>głos'eniu referatu przez p. B*j - 
lego  „O potrzebie założenia organizacji 
Związku Pfuducentó* Nasion W o,euództw  
P óm ocno W schodnich” i przez dyrektora 
Mariana Sielużyckiego „O organizacji .za­
opatrzeń a i zbyuie nasion* ooczytano pro­
jekt statuiu Związku, poczem  odbyła się 
dyskusja, a następnie wybory zarządu i 
koursji rewizyjnej.

W toku oyskusji zebrani jednogłośnie  
w ypowiedzieli się za zorgan izow ałem  
Związku Producentów  Nasion W oje- 
aócztw  Północno-W schodnich i po wpro­
wadzeniu pewnych poprawek uchw alono

l3u z-aiząuu wybrani zostali przez akla­
mację pp.: książę Ludwik C zetaertyński 
sprezes, Jan Strawi iski i kari.-I Wagner — 
\’iceprezesi, MKhał B .y , Marjsn S .elużyc- 
ki, Józef Sław iński, Zygmunt Ruszczyc -- 
członkow ie z<-rzaau.
A Do Kom oji Rewizyjnej pp.: Wiktor 
ów ięcicki, Eugenji sz Cnełchow ski, C ze­
sław Skin; er.

Głównym celem  Związku jest: 1) p o ­
prawa i siandaryzacja ziarna siewnego. 
2) ocpow ieuni dobór odm ian, 3) p izy  
wzmożeniu ruchu meljoracyjneg") bęuzie 
dana szeroka m ożność nabyv ąnia traw 
*'yprodukowanych na miejscu.

N o » o  powstałej placówce, jako jedne­
mu z czynmków zmitrzających ku odro- 
d eniu i utrzymań u na odpowiednim po­
ziom ie gospo arstw roinycn należy ży ­
czyć, bv ogarnęła działalnością sw ą jak- 
najszersze wars.wy producentów olnych.

(Siei )
—  Motoryzacja straży pożarnej. Na ostat- 

niem posiedzeniu komiteru społecznego mia­
sta Lidy rozw ażano spraw ę m otoryzacji stra ­
ży pożarnej m iasta Lidy. Ma to olbrzymie 
znaczenie z tego  w zględu że w pow. Lidz- 
K i m  pożary dość często się pow tarzają. Już 
kilkakrotnie donosiliśm y w przeciągu roku, że 
jedno tylko m iasteczko W ervnono paliło się 
4-krotm c, Pozatem  byłaby to  pierw sza straż  
m otorow a na terenie w ojew ództw  w schod­
nich.

OSZMIANA.

—  Z ebranie czlonkow  Wll. T -w a Rol.il-
czego. Odbyło się tu zebranie członków od­
działu w ilenskiego tow arzystw a rolniczego, 
na którem  prezes L. Minejko odczytał szcze­
gółow e spraw ozdanie z prac T ow arzystw a

(hcżita ittarodzi w Hismcisski
BERLIN. 22.2, (P A T ) Dzień w czorajszy przyniósł poważniejsze zmiany atm osfe­

ryczne w Niemczech. W  Berlinie tem peratura  w ynosiła dziś 1 stopień pow yżej zeru 
Kota rządow e czynią energiczne przygotow ania do zarządzeń zapobiegaw czych przeciwko 
katastrofie pow odzi, k tóra zapow iada się na rok bieżący tern groźnie j, ż< w szystkie nie­
mal rzeki niemieckie w raz z Renem nie zam arzającym  praw ie nigdy, pokryły się całko­
wicie lodem. W roku bieżącym  m inisterstw o Reiehswehry rozpoczęło obrady i.ad utw o­
rzeniem specjalnych oddziałów, któreby niszczyły lody na rzekacn i rozbijały kry.

Katastrofy, saśary, gtalfóźe
BERLIN. ż2.2. (P A T ) Część uniw ersytetu m onachijskiego zostaia ozisiaj p rz td  po­

łudniem naw iedzona i zniszczona przez pożar, który  dopiero po trzygodzinnej wytężonej 
p racy straży  ogniow ej został ugaszony.

BERLIN. 22.2. (PA T ). W m iejscowościach S tandaw a wpobliżu Beri:na wybuch! 
nocy ubiegłej olbrzymi pożar, który zniszczył v ielki dom mieszkalny. Akcja ra tunkow a 
w skutek zam arznięcia rur była niesłychanie trudna. 5 mieszkańców  domu zostało ciężko 
poranionych.

BERLIN. 22.2. (P A T ). W  nocy z czw artku na piątek na dw orcu kolejowym  w Sćhar 
lo ttenburgu w  daw nej sali reprezentacyjnej w ybuchł pożar, który z trudem  tylko zdołano 
po kilku godzinach ugasić. P ożar zniszczył tak szybko ściany dw orca, że część dachu 
szkłanago nad halą g łów ną dw orca zawaliła się, raniąc ciężko jednego z urzędników

BERLIN. 22.2. (P A T ). W kopalni „M ateusz Stinnes" w okręgu C iadbeck n,vzi.ani 
bandyci zrabow ali urzędnikom, udającym  się z pieniędzmi dla dokonania w y p ła t  tekę 
z 118 tys. marek.

Aertisatimi rei prm śraant;
Sowiecki A w todor odefawna p ra jek  k ierowcy i pasażerow ie  w ystępow ali  z 

tował wielki raid aerosaiimi M oskw a -  przemówieniami, których tłum słuchdi' 
Perm  i z powrotem . Przed paru  dniami z rozdziaw ioną gębą, W  Siergiejewie 
w szystko  było go tow e: . na Krasnym kom andor zap roponow ał chłojrom, że 
Piacu sta ły  od rana  dziw aczne pudła  j^owozi ich nieco po polu. Długo się na 
na długich w ąskich  płozach ze śm ig- myślali, wreszcie dw-uch najodw ażnie j-  
łem um ocow anym  z tyłu. W  jedną  chwi szych w gram oliła  'się- do pudła. B ara-  
lę zebrał się tłum ciekawych gap iów : no w podał gazu, ruszył całym pędem, 
miła p o goda  (ty lko i3  stopni m rozu) przeleciał parę  kilom etrów i za toczyw - 
zacnęcała  do dłuższych obserw acy j.  szy ostry  łuk wrócił do podziw ia jącego  
Skorzystali z tego niezwłocznie a rgan i-  tłumu. Ale jakież było  jego  zdziwię- 
zatorzy  i urządzili mały mityng. Szofe- nie, gdy  spostrzegł, że pasażerow ie  zni- 
rzy -  lotnicy przem awiali do tłumu tło- kii— przyszli po dobrych  trzech kw ad- 
rnacząc konstrukcję  maszyn, ich zrćacze. ransach, okazało się, że podczas  efek- 
nie dia ZSSR oraz konieczność popie-  tow nego  wirażu wypadli czy może ze 
rania A w tadora .  Po  godzinnych mu- stćachu wyskoczyli z ae rosanek  
w ach  uznano, że czas w drogę. Z a tu r-  W ieczorem  pierw szego dnia  raidow 
kotały śmigła, tłum rozpierzchnął się cy dotarii do Pere jas ław ia  —  naza iu tiz  
na wsze strony, aerosanki powoli opuś- ruszono znowu w drogę —  po półtorej 
ciły płac. godziny dojechano do R ostow a, skąd

Za rogatkam i rozwinęły tempo, c o  ruszono dalej do Ja ros ław ia  W  odległoś 
m z  prędzej, coraz prędzej leciały pu- ci 16 khn. od m iasta  natknęły  się 'aero- 
s tą  szosą, w kró tce  skręcono na boczne sanie na przew rócony furgon —  to pija 
drogi i w tedy  rozpoczął się djabelski ny milicjant na jechaw szy  na d n e w o  
wyścig. Nie zw ażając  na zaspy, rowy, wyw alił  się. Sam on leżał na śniegu 
pagórki pędziły aerosanie  po śnieżnej jęcząc i s tękając  —  miał z łam aną rękę. 
równinie wznosząc  całe tum any białego Schw ycone go za kark, za ładow ano  
pyłu. M aszyna kom andora  B a ran o w a  do aerosanek  i —  w ia tr  zaśw ista ł  w 
w yprzedziła  trzy pozostałe  i coraz zwię uszach. Po  5 m inutach sanie ztrzymały 
Eeyaia e\,vóii a w a n s  iednó sanie s tanę-  sie orzed szpitalem Jarosławskim —

Debata Konstytucyjna
Posintizuite I z Ł y  P & s M i e i .

kszała swój aw ans , jedne sanie stanę 
ły —  zepsuło się coś w dopływ ie  ben­
zyny.

W  każdej większej wsi zatrzym yw a 
ły się aerosanie. Chłopi się zbiegali o- 
g ladać  niewidziane czudow iszcza —

się przed szpitalem Jarosław skim  
w yniesiono milicjanta —  ok aza ła  się że 
zemdlał ze strachu...

C udow ny jest  ten raid aerosanny.
Kluck.

r
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OPRACOWANIE B. GRUCKIECO PO D BE k ESKIEGO.
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CENA zł. 7 za egzemplarz.
Księgarnie otrzymują .abat. Nabywcy, o tr ymujący ze składu g łów nego  

co.iajmniej 5 egzemplarzy, korzystają z rabatu-
S K Ł A D  G łÓ V V N Y : W y d a w n ic t w o  W ile ń s k ie  —  W iln o ,  

u l. K w a s z e ln a  N r 23.

E iiłk t iA  tk6k&

tr-

ilniczego na terenie pow iaiu oszm iańskfego. 
Z pow odu unifikacji organizacyj rolniczych, 
k tóra nastąpi w kwietniu rb. planu pracy na 
przyszłość nie układano. Na zebraniu tem p.
1. Żylińska wygłosiła referat o prow adzeniu 
chlewni w  D okurniszkach. W kw*estji tej prze 
mawiał również inspektor trzody chlewnej 
Mruszczyk

BRASŁAW.

—  Nowe kółko kontroli obór. W Zamoszu 
gm,ny jodzkiej pod przew odnictw em  instru­
ktora hodowli, p. Szostakow skiego, przy u- 
dziale przeszło 40 osób, członków Kótka Roi 
niczego i Spółdzielni M leczarskiej w Zamoszu 
odbyło się zebranie w celu zorganizow ania 
kółka kontroli obór. Do w spom nianego kółka 
zapisano 90 krow

Takież zebranie odbędzie się w najbliż­
szym czasie w  m. Joaach, poczem wymienio­
ne kółka będą połączone w  jedno kółko kon­
troli obór. Zainteresow anie gospodarzy w po­
wyższym kierunku duże.

’ —  P o  oc dla najbiedniejszych. Staraniem  
zarządu T ow arzystw a Pań M ilos/erdzia św

W incentego a Paulo w Drui została urucho­
miona bezpłatna kuchnia dla najbiedniejszych 
starców  i dzieci m iasteczka Drui, którzy co­
dziennie o trzym ają posiłek, składający się z 
cieplej zupy , 200 gr. chleba.

NOWOGRÓDEK

—  Zakup w yrooów sztuki ludowej. Ko­
mitet Funduszu Kultury N arodow tj przyznał 
reprezentacji T -w a Popierania Przem yślu 
Ludow ego 200000 zl. na zakup w yrobów  sztu 
ki ludowej. Część z tej sum y ma być prze­
kazaną dia NowogródzKiegi T - u a  Popiera­
nia Przem yślu Ludowego, celem poczynienia 
w iększych zakupów  eksponatów  przem ysłu 
ludow ego w N owogródczyźnie na W ystaw ę 
Pow szechną w Poznaniu, w tym  celu T-wc 
Popierania Przem ysłu Ludowego urządza od 
dni oDecn. do 7 m arca pokazy w calem w oje­
w ództw ie, na których będą w ykupyw ane w y­
roby przem ysłu ludow ego o w artości a rty ­
stycznej. Ponadto  T -jyo rwrócito się do nau­
czycielstw a o pomoc w zbieraniu ekspona­
tów.

WraiERia f n i r r T ć .
„A dw okat I r<5źe“ k o m ed ja  w  
trzech aktach J e tz e g o  S z a n ia w ­

s k ie g o  w  Reducie.
Przed kilku dniami („S low o“ z dnia 

19 lutego) starałem się w dłuższym  
feljetonie cddać treść sztuki Szaniaw­
skiego przez podkreślenie tych jej ele­
m entów, które składają sie na zasad­
niczą ideę utworu.

Przyznać trzeba, że treść ta ohjek- 
tywnie, a wyczerpująco, na jedną m o­
d łę, nie da *ię u sta l i  M o ż e m y  ty lk o  
pochwycić kościec głów ny sz tu k i, jej 
atm osferę, jej — p o w ie d z ia łb y m  -  g łęb o ­
k ość. A sztuką g lęoszą  jest niewąt­
p liw ie  „ A d w o k a t i róże". T o, że treści 
tego utworu nie m ożem y ująć w bez- 
a D elacyjn ie  niesporny wątek w y d a rzeń  
i akcji zewnętrznej, nic a nic sztuce 
tej nie s z k o d z i. Przeciwnie n a w et. Z na­
jąc o s n o w ę  zasadniczą — widz m oże  
Indywidualnie reagować na jej m yśl i 
tendencję. Siła i kierunek reakcji za­
leży od jej indywidualnego p oziom J 
I usposobien ia .

Ctem  ta cecha kom edji da się w y­
tłumaczyć? O to tem, że w komedji tej, 
zwartej, skupionej, na w skroś psycho­
logicznej, bohaterowie przezywają swój 
proces n w e w n ą tr z ,  stany zaś ich 
psychiczne, em ocjonalne, wewnętrzne 
znajdują swój wyraz n i z e w n ą tr z  czę­
ściow o jedynie, fragmentarycznie, jak 
gdyby w dalszej kolei rzeczy. Takiego  
postawienia sprawy wymaga charakter 
dramatu Szaniaw skiego, charakter pro­

blemu jego utworu i psychologji b o ­
haterów.

Na erem bowiem polega istota  
rzeczy tego, co zaszło  w śród tych 
ci hych, sym patycznych przeważnie lu ­
dzi, ukazanych nam w „Adwokacie i 
różach*’?

Adwokat kocha głęboko, m iłością  
niemal uduchowioną, zonę sw ą D o ro ­
tę. Najpiękniejszej pasji sw ego życia 
— różom  nadaje imię kochanej kobie­
ty. Mecenas ten żyje innemi ideałam i, 
głebsze aspiracje kierują nim w  d ąże­
niu do tych, regjonów ducha, gdzie 
m ożna zajrzeć wi oblicze czegoś Naj­
w yższego. Sw oją postaw ą duchową, 
atm osferą moralną, roztaczaną w okół 
chce podnosić całe sw oje otoczenie. 
N iezaw sze jednak danem jest cz ło ­
wiekowi bez reszty wypełnić swój pro­
gram, zrealizować ideał duchowy. W 
otoczeniu m ecenasa są  ludzie, którzy 
w stosunku do jego płaszczyzny ży­
ciowej znajdują się na innych niższych 
płaszczyznach, a gradacja wzwyż prze­
prowadzić się da bardzo łatw o. K o­
chana przez m ecenasa żona -  poprostu  
go  zdradza z kochankiem, stoi najni­
żej w rzecz\ w istości życiowej. Dwaj 
u czn iow ie-M arek  i Łukasz są  wyżej 
i bliżej ideałów  adwokata; obydwaj w 
pewnym mom encie załam ują się: Ma­
rek chwilowo przez sw ą m iłość  do żo ­
ny m ecenasa. Łukasz na dłużej (ale 
z m ożliw ością powrotu do ideału) 
przez m iłość dla, „pięknej Frani", póź­
niejszej Damy. Ów przyjaciel, co  prze­
m yka się jak cień w komedji, dotyka 
życia na powierzchni jego, to piękno­
duch bez woli. Siostrzennica m ecena­

sa uosabia radość życia. Słow em , ga- 
lerja portretów, przemawiających róż- 
nemi barwami i natężeniami życia.

D laczego z chwilą, kiedy m ecenas 
dow iedział się o  zdradzie żo n y — nie 
postaw ił w imię tychże najwyższych 
ideałów  sprawy tej wyrrźnie w sen ­
sie moralnym i etycznym? D laczego  
sam  walnie się nie przyczynił do ujaw­
nienia prawdy na zewnątrz? Czy m i­
ło ść  do żony nim pow odow ała w 
dalszym  ciągu dramatu, czy obawa  
poprostu skandalu5

W ydaje mi się, że ów głęboki 
proces wewnętrzny, jakiemu podległ 
m ecenas i Marek, proces natury m o ­
ralnej, oddziałał oczyszczająco na 
całą atm osferę domu i na panią tego  
dom u.

Jesteśm y świadkami kath^rsls b o ­
haterów, przejścia przez ich życie 
oczyszczającej atm osfery dążeń i ide­
ałów  adwokata. W ystępek m ecenaso­
wej w tej atm osferze był wypadkiem  
jednostkow ym , pojedyńczym , o d o ­
sobnionym , a przez to w chwili jego  
popełnienia nastąpiło też rozgrzesze­
nie, przebaczenie, zapom nienie... W 
imię czego? A no, widocznie w imię 
niewypowiedzianej zresztą przez me 
cenasow ą obietnicy poprawy...

Takie postawienie sprawy o d p o ­
wiada niewątpliwie konsekwencji dra- 
matycznsj w tej sztuce i
godzi sie dosk on ale  z charakterem  
m ecenasa. Ale przyznam się, jest w 
tem co ś niepokojącego, m oże p o ­
prostu dlatego, że trudno nam 
w spiąć się do wyżyn chrześcijań­
sk iego, m etafizycznego niejako, pro­

cesu duszy m ecenasa, natchnionej 
tak nieziem skiem i ideałami.

Nie chcę być źle zrozum ianym . Nie 
przemawiam bynajmniej za zracjona­
lizowaniem  i obniżeniem  przez to idei 
utworu —  ale m yślę, że nie wystar­
czyło  autorowi siły  zewnętrznego  
wyrazu dla oddania tego procesu du ­
chow ego i stąd ow e wrażenie czegoś  
niedopowiedzianego.

Przyznam się  ponadto, że w czy­
taniu utwór zrobił na mnie silniej­
sze wrażenie, niż na scenie. Może 
dlatego, że Szaniawski, dawniej na­
dużywający trochę słow a, w tym  
utworze dał m ow ę bohaterów tak 
skondensow aną, tak m atem a^cznie  
w konstrukcji obm yśloną, że trudno 
ją oddać bez najmniejszych zmian na 
scenie. A obok tej w łaściw ości, kazał 
Szaniawski} tym obliczonym  dokład­
nie słow om  oddawać oardzo głębi kie 
i bardzo ciężkie przeżycia bohaterów. 
1 tu dochodzim y do sedna rzeczy: 
siła  wyrazu duchow ego, napięcia te ­
go dramatu nie znalazła d osyć  
d oskonałego  wyrazu zewnętrznego. 
Nie z n a la z ła -b o  trudno, choćby naj- 
aoskonalszem  słow em , oddać ten 
proces wewnętrzny.

Nie znaczy to  jednak, by utwór 
Szaniaw skiego odznaczał się zupełną, 
wyjątkową czystością konstrukcji. Ma­
jąc stale na uwadze charakter tego  
utworu i talent Szaniaw skiego, tak 
precyzyjny w oddawaniu p sych olo­
gicznych procesów , trzeba jednak 
wytknąć tu i ówdzie zbyteczne słow a , 
tu 1 ówdzie niedociągnięcia ekspresji 
słow nej, Jest tez parę m imowolnych na­

W A k oZAWA. 22. 2. (P A T ). Przed po 
rządkiem dziennym pos. Niedziałkowski PP S  
ośw iadczył, że w spraw ie konfiskaty Po­
budki klub PP S  wniósł interpelację do Rzą­
du. T reść tej interpelacji została rów nież 
skonfiskow ana. M arszalek zażądał przedsta­
wienia mu skonfiskow anego pism a i obiecał 
zwrócić się do prezesa Rady M inistrów i 
m inistra spraw  w ew nętrznych o stanow cze 
w yjaśnienie tej spiaw y.

N astępnie w  pierwszem  czytaniu odesła­
no do w łaściw ych komisyj między innemi 
projekt ustaw y o poborze rekruta  w roku 
192!' i projeki ustaw y o ratyfikacji konw encji 
w spraw ie utw orzenia m iędzynarodow ej unji 
pomocy.

Z ' olei Izba przystąpiła do w niosku klu­
bu B ezpartyjnego Bloku W spółpracy z Rzą­
dem w spraw ie zm iany niektórych postano­
wień ustaw y konstytucyjnej,

Dla uzasadnienia tego projektu zaora! glos 
pułkow nik Sław ek, ośw iadczając, że ustrój 
państw a winien być .celowy i dostosow any 
do psychiki narodu. Spójrzm y na nasze dzie­
je, a ujrzymy, że nasze czyny w ojenne w ur- 
.ość naszego w ojsk? oyły wyższe, niż u in­
nych, ale za to  nasz lad w ew nętrznych form 
•"ządzenia sta! zaw sze w stosunku oow rotnym  
do w zrostu taK zw an. w olności szlacheckiej, 
bilnej władzy państw ow ej pragnął mocno u- 
mysl pa trjo ty  i potrzebow ał każdy wolny 
obyw atel. Podkopyw ał ją  i mącił swuwolnik. 
Nie umieliśmy annrchji ukrócić i zapłaciliśm y 
niewolą kilku pokoleń.

Dziś naród ustanaw ia do życia odrodzo­
ne państw o w innych w arunkach, innem 
silami. W szystkie w arstw y za ten czas pod­
ciągnęły się do roli czynnej w życiu publi­
czni m. Nowe trzeba tw orzyć formy ustroju.

Społeczeństw o nasze nie ma jeszcze po­
litycznego w yiobienia. W  zaw iłych zagadnie 
niach skom plikow anego rządzenia państw em  
nie może się połapać, ale ma instynkt zdro­
wy —  porządku, ładu i bezpieczeństw a, W je 
swoim zdrow ym  rozsądkiem , że Polska musi 
inieć rząd silny, oparty  o au to ry te t głowy 
państw a Chcemy, aby to, co jes t zdrow ym  
instynktem  narodu, nuaio dwie drogi di ma 
w nicnia swej woli: przez w ybór Prezydenta, 
przez w ybory do Sejmu i Senatu.

W szyscy, dla których troska o państw o 
nie jest obca, w zyw am y —  kończy m ów ca—  
do poparcia naszego projektu.

Pos. W iniarski (KL Nar.) ośw iadczył, że 
konstytucja nasza pow stała w chwili, kiedy 
dokoła naszego państw a panowały rewolucje, 
co mogło zaw rócić najtęższe głow y. T rze­
ba być bardzo ostrożnym  z tw ierdzeniem , ze 
konsty tucja ta była zw rócona przeciw  osobie 
ów czesnego naczelnika państw a. Klub N aro­
dow y n?e może w ystąpić z v lasnym  projek­
tem napraw y ustroju i będzie glosował za 
odesłaniem projektu do komisji dla przep .o- 
wndzenia obszerniejszej dyskusp P rzecho­
dząc do krytycznego omówienia sam ego 
w niosku, m ów ca zauw aża, że nie m ore so­
bie w yobrazić Polski bez napraw y przedsta­
w icielstw a narodow ego. T akie przedstaw i­
cielstwo musi być zaolne do czynu, t.j. du 
tw orzenia rządu, do kontroli nad nim i do 
pracy ustaw odaw czej. Podniesienie cenzusu 
wlęku przy w yborach do Izby postów  do 24 
lat jes t słuszne. Inicjatyw a poselska i kon­
trola nad rządem  —  wywodził dalej pos^ W i­
niarski —  jest utrudniona. T rybunał Stanu 
jest w ręku Prezydenta. G łów ny nacisk po­
łożony jest na insty tucję Prezydenta. P rojekt 
ten w ciąga zdaniem mówcy, P rezydenta  w 
w ir walki politycznej. W ybór Prezydenta 
pi zez plebiscyt ma stużvć „a ło. ażeby nadać 
inu w ięi.szą silę. MOwca krytykuje postano­
wienie nadające w ojskew ym  praw o w ybor­
cze. P rojekt ten, tw ierdzi w  końcu mówca,- 
spow oduje nieustanne w rzenie w państw ie, 
gdyż nie daje żadnych środków  do rozw ią­
zania konfliktów w ew nętrznych.

Pos. Niedziałkowski (P P S ) protestu je prze 
ciw tw ierdzeniu, jakoby  pierwszy Sejm mógł 
nie być zwołany, a tylko dobrej woli mai.-,zal- 
ka Piłsudskiego zaw dzięcza się, że Polska 
rozpoczęła swój by t niepodległy, jako pań­
stw o , ooarte na zasadzie dem okracji parla­
m entarnej. M ówca ośw iadcza, że naczelnik 
państw a sam kładł w ów czas niesłychany .a- 
cisk na to, ażeby chociażby kosztem  błędów  
technicznych jak najszybciej opracow ać or­
dynację w yborcza, m ówiąc że jeżeli Sejm nie 
będzie zwołany, to Polska się nie zcenientuje 
i przestan/e istnieć. T o  zdecydow ało o tem, 
żeśm y w ów czas uniknęli rewolucji komuni­
stycznej. T o było pierwszem  sooidlem, które 
M ałopolskę, Kongresów kę, W ielkopulskę i 
Kresy połączyło w jedną całość państw ow ą. 
Ten pierw szy sejm —  to było pk rw sze  usta­
lenie faktu, że Polska! została niepodległa, i 
źe scala się zjednoczoną.

Przechodząc do projektu sam ego pos. Nie 
dzialkow'ski ośw iadczył: Pum iędzy tym proje­
ktem a stanow iskiem  PPS leży przepaść nie­
przebyta, nad k tórą  niema żadnego mostu, 
w iodąctgo  do kompromisu. Im w iększa jest 
w ładza Prezydenta, tem w iększa ffladza biu­
rokracji, a w szechw ładza biurokracji —  to 
śm ierć dla dem okracji. P rojekt, zdanien. mó­
w cy, u trw ala start przew agi klas posiadają­
cych. O ile chodzi o próbę jakichkolw iek 
reform społecznych, inicjatywa ustaw odaw st 
w a społecznego będzie zaham ow ana przez 
Senat. M ówca zakończyć w yrażeniem  nadziei 
że rozpraw y nie będą się odbyw ały na g tun- 
cże dyskusji praw niczej, lecz że w alka bę­

iwności, które wzięte objektywnie są  
niemi, ale w zastosow aniu do boha 
terów komedji, są  wyrazem ich w za­
jem nego stosunku. Myślę tu o  m oiy  
wacji obrony sądow ej ow ego  złodzie­
ja... cnót pani m ecenasowej, przed­
stawionej nam przez przyjaciela pań 
stwa m ecenasostw a. Naiwność ta nie 
w yszłaby na jaw, g fy b y  ów  przyja­
ciel (o. B iałkow ski) z odpow iednią  
intonacją w ygłosił swą replikę.

Pom im o wskazane niedociągnięcia  
kom edii, nie cofam się przed pow tó­
rzeniem w ypow iedzianego w poprzed­
nim feljetonie sądu swego: jest to
jeden z najlepszych utworów drama­
tycznych ostatnich lat dziesięciu p o l­
skiej twórczości dramatycznej.

T o, co  nazwałem procesem  w e­
wnętrznym, oczyszczającym  bohaterów  
kom edji Szaniaw skiego, stwarza bar­
dzo trudne warunki wykonania „Me­
cenasa i róż" na scenie. Kondensacja 
stanów  psychicznych, ich ewolucja, 
zwartość słow a, szybność akcji du­
chowej to są trudności nadzwyczajne 
dla plastycznego ich ukazania. Jest to  
jeden z najtrudniejszych utworów w 
realizacji scenicznej.

O czywista, nad przedstawieniem  
o n eg la jszem  zatryum fował talent w y­
sokiej miary Jaracza. Ta skupiona, 
dysząca dram atycznością gra, była 
czem ś, v swoim  rodzaju, nadzwyczaj- 
nem. Najdzielniej sekundow ała Jara­
czowi p. Zielińska. Jaka szkoda, że 
tak rzadko widzimy tę artystkę na 
scenie R duty.

dzie się ioc '.yrą o to, ażeby Rolske opr*eć 
o istotne dążenia i potrzeby o w iata pracy.

Pos. S tapjiukj w. Chfop > podnosi, 
iż to, co zgubiło daw ną Rzeczpospolitą, to 
r ie że  zgubić i dzisiejsze państw o, miariuwi- 
cii  ̂ hrnk silnego rządu. M ów ca wywodzi, że 

a tres uzialania Sejmu pozostaje niezmienio­
nym pod względem  praw odaw stw a i kon­
troli rządu. Na tem daisze obrady nad w nios 
kiem o zmianie konstytucji przerw ano.

Następnie Izba przyjęła w trzeciem  czy ta­
niu rojekt noweli do ustaw y o zaopatrzeniu 
inw ahdów  w ojennych i ich rodzin, c-az uch­
waliła uie zezw alać na pociągnięcie d o  odpo­
wiedzialności karno -  ..ąuow tj kilku posłów. 
Pos. dausnei /P S  w imieniu komisji budże­
tow ej przedłożył wniosek, żeby do zbadania 
zjw upow  podkładów  kolejowych dokonyw a­
nych przez Ministerstw '0 Komunikacji w y- 
brac specjalną komisję w składzie 6 przedsta 
w cieli klubów  poselskich. W niosek komisji 
przyjęto. Następnie pos. Kapeliński (W y z w ., 
referow ał w niosek klubu w spraw ie bezkar­
ności nadużyć, popN iiony rh  w dyrekcji kolei 
państw ow ych wr Radomiu. Wnioseic odesłano 
do Komisji.

Z kolei przystąpiła do dalszych rozpraw' 
..jci projektem  noweii do dekretu o ustroiu 
s # w  pow szechnych, Pos. Czernicki (S t. 
Chłop.) stanow czo żada utw orzenia insty tu­
cji ławników. Pos. Brodacki (P ia s t)  zw alcza 
stanow isko BB oraz dom aga się, aby był sfo 
nnutow any  w yraźny -akaz należenia sędz j\v  
do partyj politycznych.

Pos. Paw lak (N PR ) ośw iadcza, że klub 
jego będz/e glosow ać now elą i przeciw ko 
popraw kom  BE. Pos. Podoski (B 3 ) odpieraj 
zarzuty przsm ów ców , podnosząc, iż projekt 
komisji kodyfikacyjnej bynajm niej nic daw ał 
szerszych upraw nień sądom . Na tem narazie 
dyskusję ogólną w yczerpano.

Na tem oosiedzkmie zam knięto Następnie 
we wtorek. Na porząaku dziennym znaj .uje 
się miedzy innemi wniosek o postaw ienie mi­
nistra skarbu przed trybuna! stanu, daisze 
rozpraw y nad zm ianą konstytucji i uad no­
welą do dekretów  o ustroju "sądów.

SENSACJA DLA WILNA!

M i s s  P o l o i i a
w otoczeniu 10 gwiazd piękności 

DZIŚ UKAŻE
s.ę w ki .ii e * n i S l l O S  .  

(Patrz 4 str.)
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Okazyjnie sprzedaje się
dobrze prosperujący w centralnym  
punkcie miasta Stoipców  położony  
SKLEP N Ą R Z S p a  ROLNICZYCH i
w y r o b ó w  ż e l a z n y c h  wraz z
to w a ien , w lokalu zabezpieczonym  
na Dt 7. Przedsiębiorstwo obecnie  
czynne i jest natyihm iast do objęcia. 
„Rolnik v. Stołpcacli*. Stołpce, wój. 
Nowogróuzkie, pi. ićoScieluy liD — o

56 O fiarn ości Sz. C iy t  in ik ów
polecam y b-odną nidtkę z 5 giem §  

łs drobnych dzieci, znajdującą sie w a  
«  nędzy. W szelkie otiary w naturze, I 
|j  lub gotów ce, przyjmuję administracja "

z a1 1 „Stówa* d la  „Biednej matki*.

f z  Persii B o w r d c im y , pr0-“ |
5  wadzę jeszcze tylko bardzo krótki ?  
i  czas OSJATNiE LEKCjE WYROBU B 

DYWANÓW oryginalnych ptrskich B  
«  ułatwo i>m soosobem  na ramach, E 
@ oraz Smyrneńskrch, na które zostaną B

9
8
9
8
j
8

przyjęte panie i pano,v.e. By da? 
m ożno‘ć każdemu wzięcia udziału w 
tak szlachetnych i pięknych pracacn, 
których w Polsce przemysł stwarza 
my, całość kursu 3 4 dniowego po 2 
yodziny dziennie tylko 10 złotych p 

j | Zaznaczam, że w krótce wyjeżdżam  
t  do M ałopolski w celu prowadzeń,a 

8  dalszych kursó-’ , przeto kursa w 
§| Wilnie są  ostatnie. Wpisy oraz inior- £

g macje: Lotne Kursa Dywanów Ka- h  
rola Litwinowicza, Wilno, ul W:elka B  

§  56 m 3. Lokal, w którym odbywają £  
jgigsię kursa. iest ciepło o,-rżany ;

P. Butkiewicz, zaprawiony w r o ­
lach charakterystycznych, nie p od oła ł 
w roli arnanta najsilniejszym m om en­
tom  sz tu k i. W k a zd v m  razfe gra jego, 
zwłaszcza w scenach początkowych, 
zasługuje na uznanie. Pr. K ossow ska  
i Vorbrodt me wżyli się jeszcze w  
role D oroty i Łukasza. Dla rnnie o so -  
biście.ponacito toalety p. K ossow skiej, 
bardzo m odne i piękne, przeszkadza­
ły w odczuciu sylwetki duchowe" D o  
roty.

Sporo w'ćzięku i przemiłej atm o­
sfery w niosła p. Zarembińska. B ard:o  
dobrym słu gą  Jakóbem  był d . Pągow- 
ski, zaś agentem p. M ikołajewski. P. 
Białkowski czuł się trochę n iesw ojo  
w roli przyjaciela.

W ym ienione niedociągnięcia dadzą 
się usunąć z chwilą zgrania się ze 
społu . Kontakt artystów i wżycie się 
w role w tej sztuce zadecyduje o do 
skonałej grze w ykonaw ców . Aby po­
twierdzić te przypuszczenia wybieram  
się na trzecie przedstawienie.

Inscenizacja zasługuje na wszelkie  
pochwały. S łow em — dobrą pozycję w 
tym sezonie zyskała Reduta, w ysta­
wiając „Adwokata i róże". Nie zbrak 
nie jej wdzięcznych widzów.

W, Piotrowicz .
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Iwriytnt badania  koniunktur go- 
apoctar«zych i cen  w  nas tępujący  spo- 
s ó d  cnarak teryzu je  obecną sytuację  g o ­
spodarczą  ■

Prouukcję  hut żelaznych w obec­
nym sezonie u rnow ym  odznaczała  
tendencja , rosnąca  w stopniu silniej­
szym, 1112 w odpowiednim  sezonie roku 
nb  Zam ów ienia  s tyczniowe w  syndy- 
^  cie hut były znacznie wyższe, niż w 
roku 4,928/ m .  in. w y ż sz e 'b y ły  zamó­
wienia  pryw atne , co świadczylob) o 
oczek iw anem  ożywieniu na wiosnę.

Ogólny w skaźnik  podstaw ionych  
w agonów  (bez  ładunków  ro lnych) w y ­
kazuje  spadek  już od lis topada, co do 
pew nego  stopnia  może być trakt w. ane, 
j a k a  prognoza  produkcji raczej zm re j-  
szonej. W nioskow i takiemu przeczy je­
d n a k  w zros t  importu surow ców  włó­
kienniczych, co nie zw iastu je  nadcho­
d ząceg o  za łam ania  ogólnego poziomu 
produkcji. Podobn ie  przyw óz maszyn i 
a p a ra tó w  nie ujawnił do tychczas stałej 
iendencji spadkow ej,  co św ladczy, że 
dyspozycje  gospodarcze  p roducentów  
są  nas taw ione  raczej na dalsze inwe­
stycje  i odnaw ianie  ap a ra tu  w ytw órcze- 
go.

Ogóiny w skaźnik  produkcji prze­
m ysłow ej w ykazuje  w grudniu znaczny 
sp a d e k  (z  143,7 do 138 1).

W  górnictwie w ęglow em  n a s tąp i l i  
n iewielka zniżka w ydobycia  dz iu M tg * .  
Sezonowy cliarakter nosiło zmniejsze­
nie produkcji hut żelaznych w grudniu  
p rodukcja  styczniow a w zrosła  bardzo  
.znacznie. Znaczny spadek  obrore w na­
stąpił w przt-myśle drzewnym  (w y g a  
śnięcie umowy drzewnej polsko-nie- 
| :eckiej), na tom iast zwiększyło się za­
dudnienie (zapew ne  prze jśc iow e) we 

włókiennictwie. Gdy więc przemysr 
p rze tw órczy  jako całość obniżył silnie 
p rodukcję  (z 146 6 w  l.s topadzie  do 
139.4 w g rudn iu ) ,  to jednak, po w yłą­
czeniu gałęzi sezonow ych, jego poziom 
pozostał  phawie niezmieniony (139 ,i w 
l is topadzie, 134 5 w g rudn iu ) .  Spadek  
z pow odu ograniczenia  produkcji ta r ta ­
k ó w  i przemysłu mineralnego, w ykazu ­
j ą  gałęzie przemysłu p rzetw órczego , 
p rodukujące dobra  w ytw órcze , pewien 
wzrost w skutek  p o p raw y  w  przemyśle 
w łókienniczym, gałęzie konsumcyine. ^

W  certach det. nie było zmian w aż- 
niejszych. Obniżenie cen p roduktów  
jo ln ir tw a  i hodowli w ytw orzy ło  t. z w. 

nożyce", t. zn. spadek  cen rolnych w 
porów naniu  do przem ysłowycn.

* Przy dzisiejszym stania  sta tystyki 
^ospoaarczej nie sposób  budow ać  ja- 
Kichkolwiek ścisłych w r io sk ó w  koniun­
k tu ra lnych  na t. zw. „nożycach  cen, 
co nie może przeczyć twierdzeniu, iż 
zmniejszenie rozporządzalnej siły na­
byw cze j  w  rękach tak  znacznej części 
ludności,  jak rolnicy, musi się odbić 
niekorzystnie  na tych, lub innych gałę­
ziach w ytw arźan ia .

Nie u lega również wątpliw ości, że 
k ażde  przesunięcie w istniejącym ukła­
dzie cen w yw ołuje  przesunięcia docho- 
^  społecznego, w zbogaca jąc  pew ne 

upy gospouarcze  kosztem innych 
grup , pow odując  jednocześnie zmi-arny 
w  do tychczasow ym  kierunku zakupów  
to w aró w , a przez to i zachw ianie  ló w -  
ttowagi gospodarczej.  Obecnie mamy 
p a rad o k sa ln ą  sytuację , że mimc zniżki 
cen  płodów rolnych i bydła , koszta  ży­
wności w  m iastach  bynainmiej się aie 
obniży ły  (n aw e t  w  porów naniu  z tym 
sam ym  okresem  r ub .) .

P rodukcja  dóbr  w ytw órczych  utrzy­
m y w a ła  się na w ysokim  poziomie, u ja­
w n ia jąc  naw et tendencję  zw yżkow ą w 
najw ażnie jszej gałęzi —  w  przemyśle 
żełaznyin, z czego można w nioskow ać, 
że g rudniow y spadek  produkcji dóbr 
w n tw órczych  był z jawiskiem przejścio- 
w em . W  dalszym ciągu jednak dawał 
się odczuw ać o s try  brak  kapita łu  pie­
niężnego, zarów no  z przyczyn s truk tu ­
ralnych szczupłość: kapitałów wogóle, 
jak i konjunkturalnych —  wielkiego na­
pięcia produkcji w ostatn ich  miesią­
cach Przenoszenie  do organizmu go­
sp o d arczeg o  kapita łu obcego  odbyw ało  
c , niemal w yłącznie (prócz  nieznacz­
nych stosunkow o zakupów  przez za­
gran ice  akcyj i obligacyj) w  postaci 
kap ita łu  krótkoterm inow ego, s łużącego 
do f inansow ania  b ieżących  operacyj go 
spodarczych , a nie d o  f inansow ania  in- 
w estycyj.  Brak kapitału obro tow ego  ist 

ieje w  dalszym  ciągu, z łagodzony nie- 
^  przez sezonow e osłabienie p rodu­
kcji. Z apo trzebow an ie  kapita łu  na w y­
p ła ty  robotników , na utrzym anie  proce­
su produkcji u lega zazwyczaj zimą pe­
w nem u zmniejszeniu stoi przem ysł bu­
dow lany , zmniejsza się liczba zatru­
dnionych  robotników'.

S tąd  pochodzi również w iększa se­
zonow a płynność na rynku pieniężnym 
N atom ias t  sądząc  z obiegu weksli 
(w skaźn ik  obiegu weksli wynosił w 
styczniu  1929 roku —  123, w  styczniu 
1928 r. —  112.2), u trzym ującego  się 
od października na bardzo  wysokim 
poziomie, p rzypom inając  okres  nap ię­
cia przed  kryzysem  1925 roku, płyn­
ność g o sp o d a rs tw a  społecznego pogor­
szyła  się. W ie lka  ilość w ystaw ionych  
w z. m. weksli jest p rzedew szystkiem  
w yrazem  pogorszonej płatności: w pły­
wy przedsieb io is tw  zaw odzą, d la tego 
w ysiaw ia  się weksle, albo się weksle 

■prolonguje (w iększa  ilość weksli w y­
raża  także wzrost sprzedaży  na ra ty ) .  
P rocen t p ro tes tow anych  w'eksli w B an­
ku Polskim jest  na jw yższy  z no tow a­
nych od kwietnia 1926 r. P onad to  w y­
soki poziom (około  50 procent w yższy

niz w odpow iednim  okresie roku ubie­
g łeg o ) ,  k redytów  w ekslow ych w  B an ­
ku Polskim i bankach  p ryw atnych  oraz 
w zras ta jące  korzystanie  z zagran icz­
nych kredy tów  krótkoterminowymi, 

w ładczy  o u jaw nia jących  się sym pto-  
m atach  napięcia  w piocesie  obro tów  
tow arow ych. ( — )

S fjlB ft W hiffl!
W  ostatnich num erach Przem yślu i H an­

dlu ukazały się interesujące uw agi o w łaści­
wej mierze obciążenia społeczeństw a św iad­
czeniami podatkow em i. Jedne z nich pocho­
dzą z tak  au tory tatyw nego źródia jak mini­
s terstw o  skarbu, a drugie od znanego dzia­
łacza nu polu organizacji pracy w Polsce p. 
P io tra D rzewieckiego.

W edług p. D rzewieckiego właściwą miarą 
możności podaikow ej obyw ateli jes t jedynie 
reszta, jaka pozostaje przeciętnem u obj w a- 
teiowi po opłaceniu w ydatków  na w yżyw ie­
nie i na św iadczenia publiczne.

Nieodzownym bowiem w arunkiem  moż­
ności płacenia podatkóy. jes t utrzym anie się 
przy życiu.

O bserw acje p. Drzewieckiego oparte na 
sta tystyce  i publikacjach S tanów  Z jednoczo­
nych i Niemiec dały następujące wyniki.

Dochud średni w budżecie społecznym 
na głow ę ludności w ynosi w St Zjednocz 
4.300 zł. Z tego  na w yżywienie odchodzi tam 
1.505 zl. św iadczenia publiczne pochłaniają 
890 zł., tak że ow a reszta m ogąca być pocł- 
stav '3  opodatkow ania w ynosi 1905 zł.

W  Niemczech ow a reszta  wynosi w prze­
liczeniu na złote 400 zł. przy 1.700 zł. śred ­

nim dochodzie społecznym  na głow ę ludno­
ści w Polsce zaś stosunek ten dochodu do 
reszty  przedstaw ia się następująco: na gło­
wę ludności przypada u nas .500 zł. dochodu 
na w yżyw ienie odpada 70 proc. t. j. 350 zl., 
na św iadczenia publiczne 109 zł., w ołna zaś 
reszta wynosi zaledwie 41 zl.

K om entując te cyfry stw ierdza p. Drze­
wiecki, że ludność polska jest źle odżyw iana 
w porów naniu z ludnością środkowej Europy. 
Mimo to jednak ludności tej pozostaje nie­
zmiernie mała sum a charakteryzująca w spo­
sób jaskraw y istotny stan zamożności. Tem 
też tłum aczy się niski stan  kultury społeczeń­
stw a polskiego w Dorównaniu z Zachodem.

Zdaniem p. D rzewieckiego, jesteśm y zbyt 
obciążeni świ: dczeniami publicznemi. Oczy­
wiście, że w tych w arunkach nie można po­
w iększać u nas obciążenia podatkow ego, je­
żeli nie chcemy p rzyczyniać się do pogorsze­
nia stanu gospodarczego.

Inne sm now isko zająi w swym  artykule 
p. MichaKki, dyrektor dep. min. skarbu Po- 
sluguiąc się m etodą porów naw czą starał się 
jeszcze w ykazać, że obciążenie podatkow e w 
Po.jste jes t znacznie mniejsze niż w innych 
państw ach, (idy  bowiem na 1 mieszkańca 
przypada 69.8 z.. Dodatku, to w Niemczech 
309.3 zl. Czechosłowacji 14^ zł.; Austrji 258.2 
zł., Francji 311 zł., Anglji f327.8 zl.

O bciążenie zaś dochodu społecznego w 
Polsce w porów naniiu z innemi krajam i wy ■ 
nosi w Anglji np. na 3.682 zl. dochodu na 
1 g łtw ę  przypada na podatki 778 zł., w Niem 
czech na 1943 —  479 żł we W łoszech na 
1233 zl. —  256 zl., w Polsce zaś 666 zl. do­
chodu społecznego jednego człowieka obcią­
żonych jest 90 zi. podatków . To też dyrektor 
departam entu  m inisterstw a skarbu staw ia 
śmiało wniosek, że obciążenie podatkow e w 
Polsce nic jes t nadmierne. Dowodzi tego  zda- 
niu-m p. P. M ichalskiego w zrost wpływów 
podatkow ych z roku na rok, a zw łaszcza sil­
ny zw rost kapitalizacji w Polsce, co przeja­
wia się we w kładach bankow ych. (— )

Tajemnicza śmierć w pucąga warscawsblm
' Aresztowanie Ukraińców zamieszanych w t e j  sprawie.

W dniu wczorajszym po przybyciu pociągu osobow ego z W arszawy lotem ptaka 
rozeszła się w ieść o tajemniczem mordei „twie dokonanem w pociągu. Wersja ta ubiera­
na była w najróżniejsze formy z tem jednak, że wszyscy opowiadający trak,owali mor­
derstwo jako rabunkowe.

Tymczasem sprawa przedstawia sle następująco. W  odległości pól Liloraetra od sta­
cji Marcinkańce zn&.ez«ono na torze zwłoki męczynzy w ubraniu tylko. Zwłoki nie nosiły' 
na sobie śladów walki ani rai.. Pieniądze oraz dokumenty opiewające r.a imię Tomasza 
B oguszew skiego ziemianina pow. A.otoaeczańskiego znajdowały się w kieszeni, zaalar­
mowano natychmiast następną stację. Tu przeprowadzono dochodzenie, które ustaliło, że 
zmarły tragicznie I omasz Boguszewski jeenał w  przedziale IH-ej klasy. W przedziale znaj 
dowały się jednocześnie dwaj Dkraińcy, wędrujący sprzeoawcy obrazów, którzy no. wy 
siedli na stacji Olkienlki. Futro zmarłego pozostało na miejsca.

Aresztowani prze" posterunek ze w si Puszkarnia Ukraińcy (nazwisKa ich trzymane 
są dotąd w tajemnicy) oświadczyli, że jadący w jednym z nimi przedziale w yszedł w  
p,.wnei cnwiii na korytarz i więcej nit pó-wrócili

Sprawa przedstawia się niezwykle tajemniczo. Na miejsce wypadku udał się ko­
mendant PP. pow. W1L - Trockiego p. AL Dubowski aoy własnoręcznie kierować doclio 
dzeniem. Aresztowani Ukraińcy vs c /c  raj jeszcze sprowadzeni zostali do Wilna i do całko­
w itego wyjaśnienia sprawy pozostaną pod strażą.

Ujęcie iu tm e ra  litewskiego
W pobliżu Wiżaju na terytorjum polskiem  ujęto żołnierza armji 

litewskiej, który zeznał, że zbiegł z Litwy zniechęcony traktowaniem  
z w ierzch n ik ó w .
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G RZĘD O W A
Audjencje u p. W ojew ody. P. W ojiw uda 

W ileński W ładysław  R aczkiew c. przyjął 
w czoraj na aucijenrji członków Prezydjum  
Komitetu Pom ocy Ludności D otkniętei Klę­
ską N ieurodzaju w osobach pp. Gieczewicza, 
pkt. Fela, Łozińskiego w spraw ach akcji za­
pom ogow ej, oraz w iceprezydenta Czyża w 
spraw ach miejskich i p. Kapłan K apłańskiego 
prezesa Zrzeszenia H urtow ników  Żelaza na 
Kresach W schodnich w spraw ie tego Zrze­
szenia, , .

M IEJSK A
— O p isy  san itarn e  d o m ó w . Władze 

aćm im stiacyjne «, Wilnie, chcąc aoprow a- 
d ić stan pórządkjwo-sar.itarny miasta do 
należytego stanu zdecydow ały zaprowadze­
nie et ićencyj poszczególnych posesyj, a to  
w  c .lu  zorientowania się w ich stanie ala 
ew entualnego nakazania przeprowadzenia 
potrzebnyc.i rem ontów  i poprawek. Wy ko­
nanie opisów  dom ów pow ierzono policji, 
która po dokonaniu tych prac sporząaziła  
ewidencję wszystkich domów, ze szczegó- 
łow em  określeniem  ich stanu z  za łącze­
niem wniosku co do niezbędnych ulepszeń  
w' stanie bruków, zewnętrznego wyglądu 
domu i 1. d. Zakończenie opisów nćstąoi 
ieszczc w tym mies ącu, tak że w chwili 
nastania w iosny odpowieunie pn.ee bęoą  
rozpoczęte.

—  Podatek od lokalów i nieruchomości. 
W  dniu 28 lutego upływ a ustaw ow y termin 
płatności I-ej ra ty  podatku od lokali za rok 
1929 i 4-ej raty  państw ow ego podatku od 
nieruchom ości w raz z dodatkiem  kom unal­
nym za rok 1928. Po tym  terminie poaatki 
pow yższe ściągane będą w  drodze przym uso­
wej w raz z karą za zwlokę.

—  Zakup w odom ierza. M agistrat na wczo 
raiszem  posiedzeniu w yasygnow ał .5200 zi. na 
kupno , centralnego w odom ierza dla stacji 
pomp w ogrodzie B ernardyńskim  o przekroju 
300 milimetrów.

—  O rganizacja „Domu m atki i dziecka". 
Jak się dow iadujem y w najbliższym  czasie 
A tagistrat przystąpi do organizacji , Domu 
matki i dziecka'1 w edług projektu Min. P ra  
cy i opieki społecznej. P rojekt Domu matki 
i dziecka przew iduje następujące działy: od­
dział obserw acujny, oddział dla ciężarnych, 
oddział dla rodzących, oddział dla położnic- 
rekonw alescentek, oddz. dla karm iących wraz

z oddziałem dla jrodrzutków  dział w arsztatów  
{dla lekkiej p racy), wreszcie —  oddział izo­
lacyjny.

WOJSKOWA.
—  Służba wojskowa i obyw atelstwo pol­

skie. M iejscowe władze adm inistracyjne o- 
trzym ały n * Min. Spraw  w ew nętrznych okól­
nik, dotyczący spraw  obyw atelstw a polskie­
go osób, które pełniły służbę w  wojsku, 
w zględnie przeszły do rezerw y. Między in- 
n'emi okólnik te., mówi, że w myśl orzeczenia 
N ajw yższego T rybunatu  A dm inistracyjnego 
wynika, że każda osoba, która pełniła sluż- 
bę w w ojsku polskiem, w charakterze bądź 
to ochotnika, bądź poborow ego, w zglę­
dnie staw ała  przed kom isją poborow ą i przy­
dzielona została do rezerw y już tem sam em 
/.dobyw a praw o nabycia obyw atelstw a pol­
skiego. Orzeczenie N.T.A. dotvczy te osoby 
które pow ołane zostały do w ojska polskiego 
na zasadzie starej ustaw y w ojskow ej z ro ­
ku 1918, to znaczy przed wejściem w życie 
ustaw y w ojskow ej z roku 1924. Art. 8 usta­
wy nowej mówi, że odbycie służby w ojsko­
wej a nawet przejście do służby aktyw nej 
nie daje jeszczte pow odu i p raw a osobie ta ­
kiej uo zyskania obyw atelstw a polskiego. O 
kólr.ik ten ma znaczenie zasadnicze i donio­
słe dla wielu osób, które służyły w wojsku, 
a mimo w szystko n;<_ posiadają uregulow ane­
go stosunku do pańsrw ow o ści polskiej.

POCZTOW A.
— Anontiniowe przesyłki pocztow e nie 

będą przyjm ow ane. W ileńskie w tadze pocz­
tow e otrzym ały okólnik M inisterstw a ro c z t 
i T elegrafów  w zbraniający przyjm ow ania 
przesyłek pocztow ych na których nie będzie 
u ividocznione nazw isko i adres nadaw cy.

A K A D E M IC K A .
—  Koło polonistów. W  niedzielę dn. 24 

lutego 29 r. o godz. 11.15 odbędzie się w lo­
kalu Semi.tarjum Polonistycznego (Zam kow a 
Nr. 11) Zebr, nie Sekcji bist. - lit. Kota Pol, 
Na porządku dziennym : referat p.t. „O tak  
zw anej niezrozumialości N orw ida" kol. W. 
Arcimowicz. Goście mile widziani.

ZEBRANIA I ODCZY1Y
— Zarząd W ileńskiego Koła sędziów i 

P rokuratorów  zaw iadam ia w myśl par. 4 XII 
S tatu tu  Zrzeszenia Sędziów i P rokuratorów  
Rzeczypospolitej Polskiej, iż w  cniu 10 mar­
ca rb. o godzinie 11.30 w południe w gm a­
chu Sądów  odbędzie się III zw yczajne Zgro­
madzenie Knla W deńskiegu, na które zapra­
sza w szystkich członków  Koła i przypom ina
0 przepisie par. 7 art. 12 rzeczonego statutu.

Porządek dzfenny: 1) zagajenie zebrania
1 w ybór Prezydjum , 21 spraw ozdanie ogól­
ne i kasow e zarzadu, 3) spraw ozdanie Komi­
su Rewizyjnej, 4 ) zatw ierdzenie budżetu na 
rok 1929, 5) spraw ozdanie miejscowej komi­
sji kasy zapom ogow ej, 6) wniosek zarządu 
o pow iększenie sktaciu zarządu, 7) w ybór 
członków zarządu, 8) w ybór Komisj1 Rewi­
zyjnej, 9) uzupełnienie składu Sądu Hono­
row ego, lO) W ybór delegatów  na W alne 
Zgrom adzenie Zrzeszenia do W arszaw y. 11) 
wolrre wnioski.

—  Zarząd Stowarzyszenia „Opieka polska 
nad rodakami na obczyźnie" niniejszem za­
w iadam ia, iż W alne Zebranie stow arzyszenia 
m ające się odbyć w  dniu 25-go bm. z przy­
czyn od nas niezależnych zostało przeniesio­
ne na dzień 5 m arca, guaz. 5.30 pp. sala stow. 
T echników  (W ileńska 33) Prosim y o jaknajh 
czniejsze przybycie.

—  Zw iązek Sybiraków . Dnia 23 lutego br. 
o godz. 18 odbędzie się pierwsze zebranie 
komisji organizacyjnej związku Sybiraków 
okręgu W ileńskiego przy ul. U niwersyteckiej 
6 m. 8.

K O M U N IK  ATT
—  W ydział Uzdrowisk Zarządu Naczei-

nego „Kom/aiy V »ojsl«roęj‘ zaw iadam ia, że 
w  r. i92y będzie prowadzi! kolon je letnie w 
Ciechocinku dla dzieci oficerów i podofice­
rów  czynnych oraz rezerw ow ych i em eryto­
w anych

O ptaia za sezon w ynosić oęazie 114 zł. 
od dziecka.

Z arząd „Rodziny W ojskow ej" w Wilnie 
uchwali* w ysiać dw oje dzieci podoficer­
skie na koszt S tow arzyszenia a dla dw ojt ga 
dzieci ofiecTskieh przyznać 50 proc. zniżki. 
Bliższych iuforrrucyj udziela Sekretarjat , Ro 
dzmy W ojskow ej" M ickiewicza 13 we czw ar 
tki od 17 - 19-ej.

RÓŻNE
— Szesc tygoeni 'w*-esztu zp nieostrożną 

jazdę. W  dniu w czorajszym  p. S tarosta  G ro­
dzki skazał na karę bezw zględnego aresztu 
w przeciągu 6 tygodni k i lo w c e  taksów ki 
Nr. 14165 Paw ia Awłosewicza za to, że ten 
w dniu 12 bm. będąc w stanie nietrzeźwym  
najechał na chodnik zaul. Literackiego w ybi­
ja jąc  okno w piekarni poczem wpadi na dom 
przy ud M ctropolitalr/ej. Niema w ątpliwości 
że po odbyciu tej kary będzie jeździł uważnie 
i na trzeźwo.

— Do kola białoruteaizacji sem inarjum  pra 
wdSł. duchow nego. N om inacja inspektora gi- 
zjum białoruskiego w Wilnie p. AlKhalewicźa 
na stanow isko ■ lspek tcra  sem inarjum  ducho­
w nego praw osław nego wywołała w śród lud­
ności praw oslaom ej wielkie wrażenie. Micha­
łowicz bowiem b;!l zbliżony do Hromady. Po- 
lewicz wpłynąć- ma pro test przeciw ko biato- 
rutenizacji sem inarjum  oraz nominacji Micha- 
lewicza.

K rążą pogłoski iż m ają nastąpić dalsze 
nom inacje Białorusinów w sem inarjum.

— Airozy wytępiły znaczną ilość szczurów  
R ównolegle z wieloma biedami i stratam i ja ­
kie spow odow ały trw ające od dłuższego cza­
su mrozy da się 'zanotow ać jedną ich Korzyść 
W wielu dom ach wileńskich, a ściślej mówiąc 
piwnicach niemałe szkody robią szczury, spe 
cialnie cierpią od tych szKodników duże skła­
dy prow jantow e i t.p. otóż dow iadujem y się, 
że siine mrozy wyniszczyły dużą ilość tych 
szkodliwych gryzoni. W wielu dom ach zr.a- 
kwiono w iększą ilość zdechłych szczurów. Sil 
iw mrozy dobrały się i do Kh nor. Myszy, ja­
ko zamieszkałe prztóważme w dom ach miesz­
kalnych ucierpiały znacznie mniej.

Ńa strychach całego szeregu dom ów  zna­
leziono duzo zm arzniętych paedw . Przy ul 
Jatkow ej oraz Żydowsk/ej znaleziono osoło 
3()0 nieżyw ych raców'.

—  W  obawie przed odwilżą. Mrozy, któ 
re na szczęście ustąpiły ostatecznie przyczy­
niły niemało szkód w instalacjach wodcią- 
gow o - kanalizacyjnych. W  wielu domach 
w skutek zam arznięcia lub pęknięcia rur mie­
szkańcy zmuszeni są nosić w odę kubełkami. 
Do stanu tego przyzw yczailiśm y się już i 
piaw dziw e zm artw ienie nasunie się dopiero 
z chwilą zapanow ania odwilży Pęknięte tu ty  
spow odują w ów czas zalanie wielu wnętrz, 
N aprawienie uszkodzeń przeprow adzone więc 
być tnusi możliwie jaknajprędzej aby  od­
wilż nie spow odow ała groźnych następstw .

D rugą nie mmei pilną spraw ą jest {onie- 
czność jaknajszybszego orzyszczenia miasta 
a ściślej mówiąc dzfecLińców (zw łaszcza na 
przedm ieściach) ze śniegu i gó r lodowych, 
w ytw  irzonych przez w ylew anie pomyj.

Różnokolorowe takie góry będące obecnie 
ziem niemal koniecznem z chwilą nastania 
odwilży tw orzyć będą cuchnące bajory gm u- 
ne pełne zarazków  najróżnorodniejszych.

W reszcie jeszcze jedną uw agę nasuw a nem 
zbliżanie okresu odwilży. Oto chodniki oraz 
schody, zw łaszcza kuchenne, przez k tóre no­
si się wodę, m usza być codziennie posypane 
piaskiem. W ym agają  tego w zględy herpie- 
czeństw a.

O dnośne zarządztn ia  skierow ane do za­
rządzających domam i iest nakaAtm chwói, 
gdyż okres odwilży zbliża się.

Od w czoraj naw et fim kcjonarjusze policji 
konnej pełnili sw oją służbę konno, gdy w o- 
kresie m rozów  zmuszeni byli zamienić się 
w piechurów.

TEATR I MUZYKA

—  Teab- Pclski (sala „L u tn ia"). D zisiej­
sza orem iera. „Dobrze skrojony frak", nie­
zmiernie aktuaina i we-sola sa tyra Dregelli, o 
kraw cu, który w dem okratycznem  państw ie 
stal się ministrem, g rana będzit dziś po raz 
pierw szy w T eatrze Polskim. Będzie to je­
den z tych wieczorów, podczas których 
w szechw ładnie panuje humor, niczem nie krę­
powany, pozw alający zapomnieć o mrozach 
(na w idowni ciepło), stagnacji i podatkach. 
Ccoto obsady stanow ią: p. p .T y m o w sk a , Ja­
sińska, I ubow ska, Molska, Stanisław ska, 
W yrw icz-W ichrow ski, Szletyński, M alinow­
ski, Helski, Opolski, Detkowski, Brusikiewicz 
i in.

—  „Laleczka z saskiej porcelany". M. 
G erson-D ąbrow ska, znana au torka-poetka i 
działaczka w dziedzinie kształcenia młodzieży 
jedną ze sw ych najcenniejszych, jaelnych 
praw dziw ej poezji, czarodziejskich bajek w y­
staw ia w T eatrze naszym  p. t. „Laleczka z 
saskiej porcelany" (H istorja jednej majowej 
nocy) „Laleczka" będzie urozm aicona licz- 
nemi produ tejam i tanecznem i w w ykonaniu 
zespołu p. Reizer-Kapłan, z m uzyką G riega 
i innych. Pracow nie teatralne przygotow ują 
now e fantastyczne kostium y i dekoracje.

Prem jera „L aleczk i' w  niedzielę o godz. 
12 m. 30 w południe. Sala dobrze ogrzana 
Bilety od 50 gr.

—  Popoludniów ka niedzielna. W  niedzie­
lę o godz. 5 p. p., aby dać możność pozna- 
ntk  najnow szej komedii Wl. Perzynskiego 
.Dziękuję za służbę ' najszerszej publiczności, 
T eatr Polski gra ją raz jeszcze. Św ietna ta 
kom edja, na której publiczność doskonale się 
bawi, pow tarzana więcej nie będzie. Ceny 
m iejsc w yznaczono od 20 gr. do 2 zl. 50 gr.

—  Reduta na Pohulance. „Adwokat i ró ­
że". Dziś o godzinie 20-ej po raz trzeci ko­
m edia w 3-ch aktach J. Szaniaw skiego p.t. 
„A dw okat i róże" ze Stefanem  Jaraczem  w 
glówizej postaci.

—  Murzyn Warszawski". Jutro o godz. 
16-ej przedstaw ienie popularne komedji A 
Słonimskiego p.t. „M urzyn W arszaw ski". W 
postaci H ertm ańskiego w ystąpi Stefan Jaracz 
Ceny miejsc od 50 gr.

Wieczońem o godz. 20-ej —  „A dw okat i 
róże' .

-S zopka  harcerska. S taraniem  Koła P iz ; 
jaciół harcerstw a przy Czarnej T rzynastce 
Wil. Druż. Harc. zostanie na ogólne żądanie 
pow tórzone przedstaw ienie p.t. „Szopka har­
cerska" w idow isko sceniczne w 3 aktach J. 
B rauna (w  w ykonaniu harcerzy D rużyny) w 
niedzielę dn. 24 bm. o godz. 12.15 w Sali 
M iejskiej.

Dochód przeznaczony na tmział Czarnej 
T rzynastk i w II N arodowym  Zlocie Harce­
rzy pod Poznaniem .

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  Zatrzymanie przemytnika. Na odcinku 

Filipów, ujęto 2 /rzem ytników usiłujących 
przedostać się do Polski z partją  tytoniu.

—  Technicy komunistyczni w potrzasku. 
W rejonie Rubicżewicz zatrzym ano 2 osob­
ników u których podczas rewizji ujaw niono 
bibułę kom unistyczną, d rukow aną w  Mińsku. 
Zatrzym anych techników  skierow ano do od­
nośnych w ładz śledczych.

a s a m MBgBBBMMMBMl

Obwieszczenie.
Sąd O kręgow y w Wilnie 1 W ydział Cy­

wilny obw ieszcza, że na żądanie Czernickie­
go Stanisław a aecyzją  z dnia 11 listopada 
1926 roku postanow ił: W zbronić dokonyw a­
nia wsztelkich tranzakcyj i w ypłat 9 akcyj 
W ileńskiego Banku Ziem skiego za Nr. Nr. 
7980— 13 7986--13, 7987--13, r.2/2— 13,
8223— 17, 15787— 22, 15788— 22, 15792— 22, 
15907— 22 z kuponam i na dyw idendę r rok 
1915. 5968— 2

Y iw n tr m  BifiiriRa
iP&iód wielu dodatnich eeck charakteru 

W ina i  mważyć musieliśmy jedną z w a ż­
niejszych -  ambicją.

Wilno — wszelkiem i siłam i stara się  
dorównać innym, większym r/nastom, a na­
wet usiłuje zdobyć n sŁ ,stk o  to, co  robi 
je pop„iarncmi, modaemi.

Miało St. M-„ritz narciarskie m istrzo­
stw o Świata, robi Wilno zawody o m istrzo-

■ a liit  y skałą mrozójr a Londynowi 
mgłami.

z  pism iłusrrowanych, które za­
m ieściło Eotografję zama żniętej Niagarjr 
Przypominało to wszystkim, że gdzieś tj j  
na granicy Stanów Zjednoczonych i Kans, 
dy je s t wspaniały, największy w św iec  
wodospad.

Nie wozyccy w iem y, i e  i  my j«u swr>-

Zamarznięty wodospad na Wilence.

stwo armji. Robi Lwóv. Targi W schconie — ją Niagarą marry. dom yśleli o  niej o z ie k  
m . P ółnocne, Wenecja karnawałuje na saperzy i stworzyli ją na Wilence tuż za 
ulłcacii i plac .'eh Wilno nawę' na lo - Górą Zamkową. Kilka mocnych pali wbi- 
dzie. Słow em  nie ustępujemy źaanemu z tych w dno Wilenki, trochę aesek , cnrostu, 
miast znanych w' Europie z racji swoich kamieni i mamy wodospad i r o  tego też  
specyfłczm cb cech charakteru, jnsęrez lub n« granicy: posiadłości miejskiej i t. z. 
nadzw tczajoości, nawet Irkuckowi dorów „Altarji* należącej do Kurji M etropolitalnej.

V. T.

UciććzKa łR e m a  Taw. SzKofy Uiałarusltiej.
W ielk ie  p o r o sz e n ie  w śród  B ia łoru sin ów  w  B aran ow iczach  w y w o ła ła  u c ie ­

czk a  p r e z e sa  tam tejszego  T o w arzystw a  S ;k o4y  B ia ło ru sk ie j Jana M otko w raz  
z p o w ierzo n ą  jego  p ieczy  zn aczn ą  sum ą p ien ięd zy  p rzezn a czo n y ch  na c e le  T o- 
w o rz js t .a  D o k on an e  n sty c ,im ii6 t o b lic z e n ia  w yk azały , że zd efrau d ow an a  przez  
M otko su m a  s ię g a  10 tys ęcy  z ło ty ch . W ea łu g  o trzy tn a n )cn  in form acyj, M otice 
z b ie g ł do  Rosji so w ieck ie j. D z ia ła ln o ść  jeg o  na teren ie  B a ra n o w icz  datu je s ię  
Od d łu ż s i eg o  czasu  i d o ty ch cza s c i t s z j ł  s ię  on w śród sw o ich  op in ją  cz ło w ie k a  
b e z w z g lę d n ie  pew na o.

Saftyzm opiekuna brzypramii dziecka c nlrałe
iurcflłia.

Tragedja dziecka skazanego koleją lo ­
su na przebywanie pud opieką Gdzi ob ­
cych poznana zo lta ła  dzięki rozgłośnem u  
procesowi studzienieckiemu. M ało kto jed­
nak wie, że we wszystkich większych mia­
stach praktykuje s ę  oddawanie bezdom­
nych dzieci pod opiekę ludzi prywatnych 
często  pozbawionych wszelkich kwal fi- 
Kacyj wycnowawczych, a odznaczających się 
jedynie zw ierzęcośuą i sadyzmem Mamy 
oo zanotowania fakt, który ,askrawie d o ­
wodzi, że pow yższe twierdzenie nie jest 
gołosłow ne.

Przed kilku dniami do policji zgłosiła  
się je< na z lokatorek domu Nr. 9 a przy 
uLcy Betlejem skie;, która prosiła o  pc moc 
przy ratoweniu dziecka z poa opiesi wy­
rodnego wychowawcy. W domu tym m e ­
szka malarz A atif Sosnow ski, kióry ma 
na wychowaniu 5 letniego Witolda Bc>h_a- 
now icza. Rozdzierające krzyki katowanego  
ciiieckć rozlegają s ę po całym domu tak 
że nachodzi potrzeba natychm iastowego 
o :ebraiia oziecka z pod te; .opieki". Na 
skutek zeznań jeszcze innych osób w szczę­
te zostało  ochodtenie, które w zupełności 
potwierdziło zeznania świadków. Ustal ne 
zosta ło , że Sosnow ski w bestialski Usposób

S F O R Y .
B ieg  7 k i lo m e tr o w y  z p rzeszk o ­

dami
W dniu wczorajszym odbył się bieg z 

przeszkodami o m istrzostwo Armji na uy- 
stansie 6 kim 209 mtr.

D o oiegu stanęło 99 zawodników w 
tej Fczbie ośm iu poza konkursem. S tarto­
wali zawodnicy, którzy wzięli ucział w b ie­
gu patrolowym 30 kim. łącznie z zapaso­
wym.

Start 1 meta m ieściły się na boisku 6 
pp. Leg. Na trasie było p’ęć naturalnych i 
trzy sztuczne przeszkody, nie 1 cząr prze­
szkody w postaci wiatru połączonego ze  
śniegiem.

W lezu ltacie  zmagań zawodników za­
notow ano następujące wyniki:

1) strz. Skupień Stanisław 21 d. p., 2j 
sierż. Hrywniak Józef 21 d. p., 3 ) kpr. Pa- 
wluszkiewicz Jan 21 d. p., 4) st. strz. Mie- 
teiski Wład. 2 d. p., 5) por. Kasprzyk Ar­
tur 21 d. p , 6 ) kpr. poochor. Łutowski 
Stanisław Szk. podenor., 7) kpr. Szum ow ­
ski Zbig. Szk. podch., 8 )k p r .p od ch . S łom ­
czyński Stcian Szk. podch. 7) kpr Bnsiak 
P otr 2? D.P.G., 10) kpt. Swiaa Kazimierz 
29 D- P.

Pcza konkursem czwarte m iejsce zajął 
kpt, Niemiec z 3 p.p.

K lasyfikacja ze sp o łó w  w  b ieg u  7 kim .
1) zespół 21 d, p. notr 18.175, 2) z e ­

spół Szk. ponch. nota 10.175, 3) 29 d. p. 
n >ta 5.400, 4) ze sro ł 1 br. K, O. P nota 
4.725, 5) zespół 22 d. p, nota 3 .97-, 6) z e ­
spół 13 d. piech. nota 3.925.

O b ecn y  stan  m lstrr.osl wa Armjt.
1) 21 d. p. nota 58.175. 2) Szk. podch. 

nota 35 817. 3) 22 , p g. r.ota 29.437. 4) 
1 Dr. K.O.P. nota 2 7 .9 i6. 5) 19 d p. nota 
25.9ió . ń) .20 d. p. nota 16.856.

. { V * i « ? s z k a i i i e  | F
3-ch pokoi i kuchni odrem ontow a-L ^  

Tir ne do '* ynaięcia, ul- Ś -to  I macewo 8. jfj 
41- Pouip-K ieć ie u - łaSG celni- — j jjii

Ra DJO.
P iątek , d n ia  22 lu te g o  1929 r.

11.50 -  12.10 Tr. z Warszawy, Sygnał 
czasu, hejnał z Wieży Marjackiej w Kra­
kowie, oraz komunikat m eteorologiczny.
15 00 —16 00:MuZj ka z płyt gramofonowych
16 00 — 16.20: Odczytanie programu dzien­
nego, repertaar teatralno kinowy i chwilka 
litewska. 16. 0 — 16 5: Komunikat Z-v. 
K ółek i OrganGacyj Rolniczych z. Wileńsk. 
16.35 — 17,00: Koncert uczenie p. Krużanki 
17.00—17.35: .K łop oty  OszmiańczuKa* m o­
nolog. 1 "'.35 — 17.55- D a .iz . ciąg koncertu  
p. J. Krużanki. 17.5U — 18.50: Tr. audycji 
dla dzieci i m łodzieży z Krakowa. 18.5' 
19.10 Czytanka aktualna .M i śl Józefa P ił­
sudskiego". 19.10 — 19.35" .Z łodziejki* o d ­
czyt. 19 35: Retransmisja opery z Rygi .P i-  
gołetto*, odczytanie programu na tydzień 
następny oraz komunikaty PAT, policyjny, 
ip o itow y  i inn

znęca się nad wycho rankiem bijąc go do 
utraty prz; tom nuści. D ość powiedzieć, że 
o lęjziny lekarskie dokonane przez dr. 
B roń/kiego ujawniły na Ciałku chłopaka 
aż 3u(!il) ran.

Jak Zdołaliśmy ustalić na nrejscu, S o ­
snowski był opitKunem Bohdanowicza z 
ramienia Opieki Społecznej Magistratu i 
pobierał za to specjalne wynagr jdzenie 
O -azu te się, ze Bohdaaowicza przea 3 lary 
jako bezdumnego oadano pod opiekę re­
flektującemu na to  Sosnow skiego. P łacono  
mu za utrzymanie dziecka narazie 20 z ło ­
tych, ostatnio za ś—30 zł. nnie ięrznie. Od 
czasu do czasu chłopca odwiedzał urzędnik 
op:eki sp.iłecznej, lecz nie zauważył, i e  
chłopak iest głodny, niedopatrzony i że 
cncąc ieść i izie ,d o  sąsiadów , ptosząc o  
kav.ałek chleba. Za prośbę u sąsiadów naj­
częściej też był o i katowany. Na skutek  
polecenia dr. M aleszewskiego Bohdanowi­
cza ze względu na jego sten odw ieziono  
wczora do szpitala dziecięcego, gdzie, ma­
my nadzieję, znajdzie prawdziwą' opieką- 
N. zal• źn :e od tego poheja ptowadzi w 
dalszym ciągu aoc.lodzenie i w, jo tce  cała  
sprawa zostanie skierowana do władz są  
dowych.

Na srebrnym ihrame
„ROMANS PANNY OPOLSKIEJ" w  „Polonji

W eszło już u nas w zw yczaj krytykow ać 
w szystkie poczynania polskitj w ytw órczości 
filmowej. Niemal o każdym  filmie, mimo iż 
niektóre byty w cale niezłe, mówi się źle prze­
ciw staw iając im filmy wielkich w ytw órni a- 
m er; kańskich. W iele osób robi to nie z prze­
konania, a raczej przez snobizm.

T ak sam o było i z filmem p.t „Romans 
panny O polskiej" w yświetlanym  w kinit ,Po­
lonia", a tym czasem  tak źle nie jest. Obraz 
ten osnut; na tle anegdoty  K. Przerw y T e t­
m ajera nb. anegdoty  banalnej i nieciekawej 
w ypadł wcale nieźle. Pomimo szeregu nie­
małej w agi błędów  i niedociągnięć reżyser­
skich całość wypadła wca)c niezłe, zw łaszcza 
że końcow e akty  w noszą ładne urozmaicenie 
w postaci zdjęć z P rateru  w iedeńskiego, zwie­
rzyńca, w idoków  szw ajcarskich i zdjęć zro­
bionych w Genewie. Mówiąc „w ypadła wca 
k  nieźle" w  odniesieniu do całości ubolew ać 
należy, że realizatorzy polskich filmów jako 
tlo dla nich w ybierają fabułę tak niedorzecz­
ną jak w „Romansie panny Opolskiej".

Jaśnie dziedziczka na KtVsowicach w pra­
w dzie nieco ekscentiyczna, pala miłością dc . 
m atoła nauczyciela w iejskiego G łów r.iaka 
który w plątany do akcji kom unistycznej pr d 
burza chłopów (ubranych w now iuteńkie, 
ogrom ne kożuch; —  w szyscy, jak j'eder 
m ąż) przeciwko ojcu p. Opolskiej a n astęp ­
nie straciw szy posadę jedzie r.a Kresy do 
m agnackiego dw oru w roli lokaiczuka.

Los każe, żc przyjeżdża p. Opolska, a po- 
n eważ stara  milośc nie rdzfcwieje urocza pat: 
na pada w objęcia aroganckiego sługusa.

W yjeżdżają razem  (na jej rachunek) za­
granicę gdzie w ypadkow o spotvkają  b. kon­
kurenta m agnatki hr. Strońskiego.

Skandal!
Zdem oralizow any jiowodzeniem kochanfók 

lokaj zachow uje się w ten sposób, że zosta­
je w yrzucony otrzym ując „na łez otarcie 
okrągłą sumkę. Pozw ala mu tei wrócić dt 
K resowic aby ożenić się z b. kochanką sw o­
ją  — Kasią.

jaśn ie  panienka przeżyw a męki t m tals 
z zadrości, wreszcie uszczęśliwia hr. S troń­
skiego, w ychodząc zań zamąż. T ak kończ; 
się niepraw dopodobna historja p. Opolskiej i 
G lówniaka.

Gra poszczególnych w ykonaw ców  zada- 
w alniająca jak i dekoracje w nętrz. W.T.

f U E & P f t  It
22 lutego 1979 r.

D « v i r t  1 w a l u t y :
Tranż, Sprż. Kupno

Beigia 123 80 124.11 123,49
Londyn 43,28 43,39 43 17,5
Nawy-York 8,99 8.92 8.88
Paryż 34.83,5 34.92 34.75
Praga 26.44, 26.51 26 37,5
Szwajcaria 171.52 171.95 I7i 09
StokhoiK 238,35 238.95 237.75
Wiedeń 125 30 i 25. 61 '24,95
W łochj’ 46.7-. 46,86 46.62
Marka niem. 211.63



Rejestr Handlowy
Do Rejestru Handlowego Sąd a Okręgowego w Wilnie w da  

gnięto następujące wpisy:

Dział A w dniu 16-1 1920 roku.
89. 111. A. „Nauirt Gordon handlujący pod firm ą: M. Gor­

don". Na rnocy aktów  zezm nych  przed Adami m M urza-M ar- 
ziczem N otariuszem  przy Sądzie okręgow ym  w W ilnie w da. 
24 grucima 192* r  za Nr. 6756 i w  dn. 3 stycznia 1929 r. 
za Nr. 64 przedsiębiorstw o ze w szystkiem i aktyw am i i pasy­
wami oraz praw em  do korzystania z nazw y firmy przeszło na 
w łasność spoiKi akcyjnej pod firm ą : „M. Gordon, handel su­
knem i m anufakturą, spółka A kcyjna", w obec czego w ykreśla 
Gę z rejestru . O.J48— VI

dniu 17-1 1929 r.
156. II. A. Firma „POLŹA —  spółka Goidsztejn i Chmiel 

nicki" zmienia się na: „Pożytek —  dawniej POLZA —  spółka, 
G oldsztejn i Chmielnicki". 2849— Vl

w dniu 21-12. 28 r.
3434. I!. A. „GLORIA" Irena Alelemowicz i S-Ka“ W spól­

nicy ' t n a  M elentowicz, zam. w Kolonji Kolejowej 22, i Abrani 
Grinfeld, am w Wilnie, przy ul. Zarzecznej 5, M endel juaew icz, 
Abram Solonojc i Hesel W ilen k er zbyli sw e uaziaty na rzecz 
A bram a Grinfelda, weksle, cztki, pełnom ocnictw a, ak ta  notarjai- 
ne, hipoteczne i inne podpisuje w imieniu spółki w yłącznie 
\b ram  Grinfeld pod stem plem  firmowym. 2850- -V o0

W dniu 16-1 29 r.
3SJ5 11. A. „W. OLowicz —  Bolesława Rc meckiego". 

Przedsiębiorstw o zostało zlikwidowane i w ykreśla się z rejestru
2851— VI

4761. II. A. „Frydman Raszel". Przedsiębiorstw o zostało 
zlikwidowane i w ykreśla się z rejestru . 2852— VI

5105. II. A. „P‘acówka Polska M< blowa Stanoław  Ma­
kowski". Przedsiębiorstw o zostało zlikwidowane i vykreślą się 
: rejestru. 2853— VI

6456. 11. A. „Fabiyka cegieł i wapna Mitejkowscy S ka".
Spółka została zlikwidowana i w ykreśla się z lęjestru . 2854— VI

w dniu 12-1. 1929 ro k j.
6205. 111. A. „Wólf Stuczynsai i synowie —  spółka leśna".

W spólnik W ólf L ublinskkStuezyński zmari. Na okres trzech lat 
od dn. 17 grudnia 1928 r. jedynym  zarządcą spółki jest pełno­
mocnik Maj er Lubl.nski- Stuczyński, zam. w Wilnie, przy ul. 
Portow ej 28. K orespondencja, pokw itow ania z odbioru wszel­
kiego rodzaju korespondencji pocztow ej i telegraficznej, zwykłej, 
w artościow ej, poleconej i pieniężnej, pokw itow ani i z < dbinru 
dokum entów , przesyłek i tow arów  z kolei, żeglugi, kcm ór cel­
nych i od osób pryw atnych, zobow iązania urnowy, akty hipo - 
tuczne i notarjalnc weksfe, żyra wekslow e, czeki, przekazy, peł­
nom ocnictw a i żądania w ypłacenia sum z instytucyj k redyto­
wych w inny być zaopatrzone podpisem Mejera Lub iiiskiego- 
S tuczyńskiego pod sfempiem firmowym. M ejer Lubliński-Stu- 
czyński moJen jes t upow ażnić kogokolw iek ze w spólnikuw  lub 
też osobę trzecią oo w ykonyw ania pow yższych czynnoścb

2855 VI

w dniu 21-12 1928 r.

8424. II. A. „L ejba Rogoł 1 sp ó łk a"  C zas tr  ,-ajii:. spotki 
przedłuża się do dn. 31 grudnia 1933 roku. 2858— VI

w dniu 11-1. 1 929 r.
8465, II. A. „D ąbrow ska b ron i Ga w a". Przedm iot - sklep 

wódek. 2859— VI

i i i K i g i
Kfoif&jiao O św ia to w y  

SALA M E JSK A  
**? O v

Oa dnia 21 do 25 lutego 1929 r. w łącznie bę izie wyświetlany film: BEBE DANIELS jako
Akiów 10 W rolach głównych: Gertruda 
E deile , James H ill, Jozephm e Dunn, 
Williams Austin. R eżyserow ał1 Clarence 

ger. Kasa czynna od g. 3. m. 3o. Początek seansów  od g. 4. O statni seans o g. 10 wiecz.
♦»

Ba>
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Klno-Teatr

H E E I D  S‘
W ileń sk a  38.

M

Dz'S największy |  P'g sfynne^° rframatu STEFANA ŻEROM-
przebój polski! '  SKIEGO z udziałem STEFANA JARACZA,
STEF. WYSOCKIEJ, ZOFJI KOR5YW O, MIECZYSŁAWA CYBULSKIEGO. Sceny do łez  w zru szające!-F ilm

w otoczeniu  10 5 1  n .  n . . . _ „ _ * < <porywaiący  
siłą  treSJ. 2) diss Palenia gwiazd piękności. 3) „Diieniilh Caumsni

Początek  seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

P A K T  E R od %  gr.
Dziś! P ierw szy film polski o  fg N IS  C  n Sd)NV 31 P f i l i  S K 3 F  1 dran.at erotvczny w 10 akt
prawdziwie europejskim zakroju S s U l S l l s » l  U l i  J u J  według powieSc; naszego
w ielk iego pisarza i poety, laureata m. W arszawy, KAZIMIERZA PRZERWY i ETMAJERM W roi, głćwnycjj,' 
znakomita BOŻEW3KA HELEN \, piękna CZARNECKA D A N U ś/o  i znany HNYDZ1ŃSK1 STEFAN i in 

_______________________________________ Początek seansów  o ^wlz. ., 6, 8 i lu .5.________ ____________________

K IN O TEA TR

„ ? 3 L 0 H i r
Mickiewicza 22.

iliiiii J M i l i "
WIELKA 42.

DziS potężne arcydzieło filmowe! Naigenjalniejszy tragik świata JOHN bARRY MCTRE, oraz jego iar’ lerka 
DOLORES COSTELLO we wstrząsająeeru arcydzielt w spółczesnej ki iematografji 

— - j i J U t a M a  m  4%,m e s  a  P ramat w 12 aktach. Walk1 na morzul John barryworej
t r a B i K e  1 i i <  i Ŝ, jAe jako piratl Prasa całego Świata orzekła jednogłośnie,
{SuPmtMĄP m  Ępat& p  w  V ż e  jest to bezs rzecznie największy film doby obecnej
Z powoau wysok.ej w artość, srtystycznej w ejście dla m łoozieży dozw olone. Ceny nie podwyższone.

R S  „ I M f
■elka 30.

DziSl P'erwszv film złotej serji rezyserji jednego z największych realizatorów RYSZARDA EfCHBERGA
- _________ - _________________________________ A  A B i n  i SONG DZIEWC7.!; WSCHODU). P o t e  :ny
R S 8 8 U n  I U k I  J  a £& k  dramat w 12 aktach. W rolach głów n. SONG

■» Chińska ta n c e m a  ANNA MAY WONG zw ana
______________  Chińska LILJANA G SH i HENRYK GEORGE. Tempe  ̂ ent Piękne Si. Talent!

s t o s u n k o w o  n i e d r o g i ,  a l e  d u ż y ,

w y g o d n y  i  e l e g a n c k i  s a m o c l i ć a

P n s d s t ? « i e ! t l s i w o 1 iazych piw na m iasto  
Oszimany i okolicy  posiada

S  A M O C H Ó D  Che\ rylct od pierwszego 
v_/ rzutu oka uderza niezrównaną wytwor-
nością t przestronnosaą swej karc er].. Spe 
cjainic szerokie drzwiczki zapewni ija taikiem 
wygodne wejście i wyjście, nawet dia osób 
tęgich i dużego wzrosru.
#  Nadzwyczaj oszczędny, a potężny silnik,, 
hamulce na cztery koła, wentylacii karteru, 
filtr do smarów i benzyny,słowem w.s/.ystkie ' 
najbardziej nowoczesne udoskonalenia są 
zastocowane przez inży nierów General M o­
tors przy budowie rego samochodu.

Zalety te stawiają sam o c h ó d  Chcvroiet na 
ty m  tan rrn poziomic, co .nnc wytworne i 
drogie maszyna', z tą tyiko różnic?, że cena 
lego jest znacznie przystępniejsza.

Olbrzymie cyfry osiągnięte przy sprze­
daży samochodów tej marki, zarówno

S ór-

osobowych, jak i dęz.arowvch, wymownie 
św iaticzą o ich popularności.

Jedna próbna przejaedż.ka w porozumie­
niu z naibliższem zastępstw em  General Mo­
tors wystarczy, aby aię przekonać, i t  
samochód Chevrolet jest idealnym ty p em  
dużej, wygodnej i jednocześnie eleganckiej 
maszyny, o bardzo dostępnej cenie W yrób 

: Central Motors.

W ystaw iam y na Powszachnei W ysta­
w ie Krajowej w  Poznaniu , %v t oku j g i i *

UfćwA rflioue &
»\UTO-GAKAŻE«, IAN SOBECKI 

\0 ilno , \5'ilcńslo 26, teł. 1—5 i.

H E - Y R 0 L EK m

G E N E R A L  M O T O R S  W  P.O LSCE, W A R S Z A W A

r r1

S edan  4-0  d r z w i o w y  13.450  Zł  
Loco Warszawa, łącznie z  

Dodatkiem obrotowym

j wyłącz nie p. M. TRAJNOW1CZ przy ui O lsz-ftskitj
T w o  b row aru  „Szopen"  

t w  W Inie
Sr. Akc .

DOKTÓR

P l U K O U i C l
CnorJ>v w eneryczne, 

syfihs i skórne.

W I&lKa 21.
8.

SILNIKI
tr< S ifc .2 0 W e

SILNIKI 
prądu s ta łe g o

prądnice  prądu  
s ta łe g o

Przetworniki

dostarcza p o  najkorzystn iejszych  cenach  i na naj- 
d o g o d n it  jszy ch  w arunkach

STDCZM ft G D P iS K R , CF3 AASn
wzgl. jej składy STOCZNIA G D A Ń S K A  Warsza­

wa Jasna 11 m. 5. Tel. 99-18. 08SS — l 
Sz. R jd om iń sk l,  WILNO, Zawaltia 28.

f i r ,  P O P U iS K I
choroby skórne i w e­
neryczne. Jrzyjmuie 
od godz. 10 do 1 i od 
5— 1 p.p. W Pohuian  
ka 2, róg Zawalnej 
8 L IS - <V.Z_r.

s  liO K A L S  i
^ S ,  EB » M j ^ !

P o k ó j
jo  wynajęcia dla mał- 
źertst • a. Cena przj 
3‘ępna- UL Dąbrow- 

Nr 10 m. 7. -z

B.r!K !6 ?  M e d y c y n y  
Ł  E t R I iŁ E B

choroby skórne, we­
neryczne i m oczo- 
płcipwe. Elektrotera- 
pja, słońce górskie 

Sollux.
Mickiewicza .12, rćg  
T atarsKiej 9 2 i 5 p 

W .Z. > ą*.

i  M r e s t f f a n i e  i ;  ł i k r h s s  |
B 4 lub 5 pokojow e poszukuję od za- ■ M  a  M  M
I

I

-  t  .uu pokojow e p o s z u k u j ę   _  ^  ̂  „  . .
B raz ze w szelkiem i wygodami (łazien- 1  J a 8 s l ? raz ^ a^ine  ̂ Kosm e-
-  ka i t. p.) w Śródmieściu !ub n? n  tjczu y  usuwa zuiar-

Żwierzyńcu (pożądane z ogrodem 1 B DOKTOR szczki, piegi, tągry ,
Oferty składać 00 adm. „Słow i*. |  j RINSKIkRCb łupl.®*> brodawki, ku-.
no(< 1 m —3 ■  u * “ • * ! . ? rzątki ,  wypadanie w ło

—  -------------------- — — — n  choroby trenerycane sów . MicKiewicza 4ó
lyfilis i skórne. Wil m. 6. —

o n  no, 11L Wileńska 3, te- „  .
|  lefon 567 Rrzyjrn j e f i f  f A l M W

Do wynaj*ęcia
m ieszkanie z 4-ch 
pokoi, garaż dla ?-ch 
autobusów , oraz wy­
dzierżawię lub kupię 
licznik dla taksów ki. 
Św. Anny 2, dow. u 
wlaSciciela domu, o

D u ż y  p o v  ć j
z osobnem  wejściem  
aia rędziny do wy 
najęcia. Skopów ka 7 
m. 8. - o

M i e s z k a n i e
3 pokojow e z kuehmą 
3o wynajęcia, ul. Ż e­
ligow skiego 6, dow'. 
się u rząaczyni m. 12. 
B B B s e u r 5 i e i a a i

z t f t i A *
m m m  ą ją g B g ą  a

Z  Ł  O T  E  
: D O l A R Y
> i ruble złote
1 LOKUJEMY

N fJPEWNIEJ 
! Wil. Binro Komi-

IfM flH iTO ia'
SMARY krajowe i 

zagraniczne
REKnWICE

KIJKI
CZAPKI

oraz w szelki inny

ijiiiit Diitiaisli
jest 00 nabycia w 

największym  
J E D Y N Y M  na 

W ileńszczyznę 
Domu Sportowym

n

WILNO, Wielka 15> 
tel. 10 4ó.

Cenniki ua żądanie 
gratis.

F o t t io m n
PISZEMY 

NA MASZYNACH ‘ 
Wil. Biuro Kom i- i1: 
sow o - Manolowe, 
Mickiewicza 21, (l 

o iite l. 152.

i  t l i  ?! f l  6  ń  "IS wypadanie, łupież,

t W i l  i i 1 «  u  w  łys i e u s u w  a 
„E sencja  C h in o w o  C h m ielow a*  1

"iYSydfo C h in o w o  - C h m ielow e*  (z

8 -oąutkiem ). Sprzeaa,ą aptek,, składy * 
apteczne. Główny skład Apteka G ą- S  

se c k ie g o , ul. Freta Kr 16. I
o  - L6SS Wydz. Zdr. Pabl. Nr 154, j

K i s s ■

I

oa  8 do 1 i od 4 do 8.

DOKTOR

O . Z f i l i D Q m Z
ciiO • wenervczne, 
svłilis, narządów  
m oczowych, oa  9 
—1, 04  5 —8 wlecz.

Kobieta-Lekarz

Hi. ittwitma
KOBtp.CE, WENE­
RYCZNE, NAR7A- 
DOW MOCZOW. 
od 12—2 i cd  4—t ,  
ul. M ickiewicza 24, 

tel. 277.

Czopki he- Hatirnl" (z kogutkiem ) 
m oioiealne ..idllLUł usuwają ból, 
krwawienie, sw ędzenie, iczenie, 

zr miejszają guzy (żylaki). 
Sprzedcj* apteki j  skłariy_ aptec ne._

W. Z4r. Nr. 152

D -. C . Z M
w eneryczni:, m oczo- 
płciowe i skórne, "1. 
Wileńska 7, tel. 10o7. 
-  U I S

MicKiewicza 4ó. -o w o  -  Handlów i,
—. J M ickiewicza 21,

1 te ł. 152. J I ł 1

Nauczycielka
z ukoóczanem  gimna- 
zium i paóitwow ym  
kursem pedago^icz- 
n/ra, posiada języki, 
p-zyjnue kon 'ytje. 
D j wiedzieć się; Archa­
nielska jm. 3,od 2 5.

" d z i e r ż a w y  ■
majątków ziem ­
skich załatwiamy 
dogodnie z po- 
wazne-mi osobam i 
Wil. Biuro Komi- 
Suwo - H anolo*e, 
Mićkiewioza 21, 
te l 152- 6Q/ — o

m 1 i n i i

I6.5UO do larów
dwie kamienice w 
Śródmieściu do­
chodow e natyth- 
171'ast sprzedamy 
Wił. Biu^o Komi­
sow o  - H andlowe, 
Mickiewicza 21, 
te l. 152. 0 9 -  o

I l ls z e lk ą  3 mę w® 
W dolarach, m -  
blach i złotych |
obiegowy ch Ioku- t. i

Ma j ą t e k  bhskc
si. kol. obsza­

ru przeszło 90 ha. 
Ziemia urodzajna. 
Zabudowania w 
pełnym kom plecie, 
4 domy m ieszk a l­
ne. Sprzedamy z in­
wentarzem lub uez 
D. H.-K. „Zachęta* 
M ickiewicza 1, 
te l. 9-05. —o

j-m y na dobre 
oprocentow anie u 
osób  majętnych i ’ 
odpow kdz'alnych  
D H.-K. „Zachęta" 
M ickiewicza 1, p  
tel. 9-05. ł o i — o

[o k u je m y
pod pewne gwaraacje 
wszelkie sumy. W:" 
domoSć: Kresowy 
H.-K- ZamKowa 3 

9 8 9 -

Fiancmka- panżanka
udziela lekcyj doro­
słym  i dzieciom  (m e­
todą konwersacji). 
Długoletnia praktyka. 
Oferty rkładać do  
aum „Słowa* dla 
Claudio. z

E C U B f
jguD iono książkę  

w ojskow ą, wyd. 
przez p . K. U 

Grodno, na im>ę Jana 
Magiera, rocznik 1895.

W. WUJAMS.
2,1  T A J N Y  k u r j e r

Powieść historyczna.
T ł u m a c z e n i e  z a n g i e l s k i e g o

—  O jakich p ięknych kobietach mó­
w isz?  —  zapy ta ł Hektor, uśm iechając 
się.

—  Aj, aj, te! —  oburzyła  się oby­
w ate lka . —  Jak można tak udaw ać , kie 
dy za parę  godzin może się tu zjawić 
p iękna pani, by odwiedzić  cnorego?

—  Czy już dok tó r  pozwolił mi przyj 
litować gości?

—  Dziś po raz pierwszy.
—  Wi'-c ma przyjść  do mnie jaicas 

kobie ta?
—  Ależ nie! Nie trzeba się tak za­

raz denerw ow ać!  Przecież nic podob 
nego nie mówiłam!

—  O byw ate lko  Fourbe, dfaczego 
mnie tak męczycie? Pow iedzia łaś ,  że 
maże tu przyjść  kobie ta  Kto taki?

—  Poczekaj, sam zobaczysz! Im 
mniej będziesz się spodziew ać, tern 
przyjem niejsze będzie spotkanie . P ew ­
na jestem, że będziesz uszczęśliwiony!

Z przyjaznym  uśmiechem pok lepa­
ła go po ramieniu i p rzygładziła  mu 
w łosy  grzebieniem, poczem wyszła.

Zmęczenie ogarnęło  Hektor*a. Miał 
przyjemne wrażenie , że Lison nabra ła  
odwagi i p rzyszła  go  zobaczyć. Maże 
już przychodziła  kilka razy i nie dopu­
szczano ją do cho rego?  Tak, oczyw i­
ście. Poczciw a gospodyni uprzedziła  ją, 
że dziś będzie  już pozw olonem  widzieć 
się z nim. Jakże rad będzie  zobaczyć 
się z Lisan. T a k a  z niej m-ite, dobra  
dziewczyna...

Hektor zasnął myśląc o Lison. O bu­
dził się p rzes traszony : w domfi ha łaso ­
wano, w ołano  i słychać było niezwykłe

poruszenie . Ze snu nie mógł się zorjen- 
tow ać co się stało. Z trudnością  o tw o ­
rzył zmęczone powieki. P ie rw szą  oso­
bą , którą  zobaczył przy łóżku, był 
G rand-D uc .

W idok kom isarza otrzeźwił go od- 
razu niby w iadro  zimnej wody. P rzy­
jem ny nastró j zniknął, a serce zEczęło 
bić trwożnie. Co znaczyła  zjawienie się 
garbusa  w tedy  właśnie, gdy  zapow ie­
dziano mu wizytę dam y?

—  Cieszę się, że jes teś  już zdrów  
obyw ate lu  C harpentier  —  rzekł cien­
kim głosem G rand-D uc . —  P rzy p ro w a­
dziłem właśnie do ciebie do b rą  przy ja­
ciółkę!

T o  mówiąc, zrobił znak w kierun­
ku drzwi i, nie spuszczając  oczu z He­
ktora, krzyknął przez ramię:

—  O byw ate lka  Regnot!
Regnot! H ektor zrozumiał, że zgi­

nął. G arbus  wziął się umiejętnie do 
dzieła, wiedział, jak  ma się zemścić na 
Hektorze. Regnot był to kom isarz  w 
K openhadze, k tóry  polecał ja n a -F ra n -  
ciszka C harpentier,  wdadzom rewolu­
cyjnym w Paryżu, a  kobieta, której pię­
kność tak zachw yciła  obyw ate lkę  Fnur- 
be, była widocznie, jego żon'ą.

G ra  zosta ła  przegrana.
Hektor w sta ł  z łóżka, p rzyg o to w u ­

jąc się do s tanow czego  spotkania .

Rozdział XVII. Zuza
Do śmierci swej sen tym enta lna  oby­

w atelka F ourbe  nie mogła zapomnieć 
tego spotkania . Wciąż opow iada ła  o 
tern zdarzeniu przyjaciółkom swym 1 
sąsiadkom .

' T . . .T a  obyw ate lka  Regnot, —  złoto­
w łosa  piękność, nie była pierwszej mło 
dości, to nie młodziutka dziewczyna! 
Ale. —  mówiła z zachw ytem , ges tyku­
lując żywo, —  to p raw dziw a piękność,

dojrzała , w span ia ła  p iękność! P raw dzi­
w ą  róża w pełnem kwiecie! Jakie  w ło­
sy! a cera  —  biała  jak  mleko, główka, 
jak  a tłas! R aczK i! M alutkie nóżki! A 
suknia! N apraw dę ,  s to  lat można żyć i 
takiej drugiej nie spotka  się!

Rozczulona s ta ruszka  pocałow ała  
w łasne  palce.

—  G d daw na  już wiedziałam, że 
obyw ate lka  Regnot kocha m ego chłop­
ca! O na sam a pow iedzia ła  mi, gdy  cho­
rował, że kochają  się od cz'asu, gdy 
p raco w a ł  w K openhadze  u jej męża.... 
M ożesz więc sobie w yobraz ić  z jaką  
niecierpliwością  czekała  chwili, gdy 
G rand-D uc  w prow adzi ją  do pokoju 
chorego  C harpentiera!  Znasz tego 
Grattd-D uca, garbusa , z sekcji Lepe- 
liter? Otóż ten ga rbus  G rand-D duc  
przyszedł poprzedniego  dnia i pyta:

—  O byw ate lko  Fourbe, kiedy do­
ktor pozwcli choremu przyjmowmć od­
w iedziny?

Odpow iedzia łam  mu:
-—• Jutro obyw ate lu  komisarzu, iu- 

tro, ale nie wcześniej, doktór zabroni1 
surow o przy jm ow ać  kogokolwiek przed 
dniem jutrzejszym*?

—  Dobrze, —  pow iada , —  jutro 
wiec p rzyp row adzę  do tego młodego 
człowieka gościa!

W ięc mówię mu prędko:
—  Tylko, obyw ate lu  komisarzu, 

nie p rzyp row adzaj  tu swoich sans-cu-  
lottów, bo —  pow iadam . —  narobią  
hałasu , a pan C harpen tie r  dopiero  za­
czyna się popraw iać!

—  Złe masz w yobrażenie  o na­
szych pa tr jo tach  —  odpow iada  g*arbus, 
—  trzymaj język za zębami, oby w a te l­
ko, bó mogliby ci k tó regoś wieczoru 
razem z językiem odciąć głowę!

—  Ach, tak! —  odpow iedziałam , 
zagniew ana, •— wiedz, że ja...

—  Dosyć! —  p rzerw ała  niecierpli­
wie przyjació łka o tern opow iadać!  Sa­
ma wiem, co mu pow iedziałaś. Mj 
w szystkie  m ówimy to samo, gdy ich 
niema! O pow iada j  o nich. Cóż ta p ięk­
ność p rzyszła?

Sąsiadki, które w ychylały  ciekawie 
g łow y z za r a m i o n  D r z y j a c i ó ł k i ,  chórem 
prosiły o dalszy ciąg.

—  Jednenr słowem, —  ciągnęła  d a ­
lej obyw ate lka  Fourbe, o rzeźw iając  się 
niuchem tabaczKi, —  nagada łam  mu ty 
le, że przez całe życie pam iętać  będzie! 
W ted y  on mówi:

—  P rzy p ro w ad zę  do niego piękną 
dam ę, obyw ate lko , p raw dz iw ą  pięk­
ność, która, jak  sam a się domyślasz, 
kocha tego m łodzieńca '

—  Ja myślę!
—  Tylko , —  powiacta, nie m ów mu 

nic o tern, bo chcę mu zrobić niespo­
dziankę 1

—  Ależ i była to p raw dz iw a  n iespo­
dzianka!

O b y w ate lka  Piche w estchnę ła  ze 
zrozumieniem:

—  Ach, niespodzianki w m.łosci' 
Co może być straszniejszego!..

U w agę przyjaciółki w ysłuchano z 
zain teresow aniem , w szyscy  bow iem  pa  
mietali, jaka  n iespodzianka by ła  dla jej 
nieżyjącego obecnie męża, gdy wróci­
wszy pew nego  wieczoru niespodzianie 
do domu, zastał żonę w  objęciach pa- 
frjoty z gw ard ji  narodow ej.

—  T ak , taić, wiem jaki to piękny 
chłopiec ten twój Charpentier!  —  do­
dała , jakby  żałując swej młodości —  
Śliczny chłopiec! —  zaw oła ła  z dum ą 
obyw ate lka  Fourbe, jakby  m ówiła  o 
sw ym  syme. —  Sam a uczesałam  go ra­
no, w ym yłam  i pode ięłam w łosy i ręczę 
wam, że w  całem mieście nie znajdzie­
cie tak  p ięknego chłopca! Sfałam z o-

byw'atelką Regnot za drzwiam i, G rand-  
Duc w szedł wcześniej, i gd> komisarz 
zawołał, w eszłyśm y razem. G drazu  za­
uważyłam, że C harpentier ,  k tóry stał 
przy łóżku, poblad ł i zachw iał się. Ach, 
miłość, miłość! Śmiesznie d op raw dy  co 
to miłość w y p raw ia  z ludźmi! Pam ię­
tam jak Fourbe  stadał się o moją rękę...

—  Boże co za n ieznośna kobie ta!—  
rozległy się niecierpliwe głosy słucha­
czek. —  Kiedyż skończysz nareszcie?..

—  A co się działo z obyw ate lką  Re­
gno t?  Jak ona spo tka ła  k ochanka?  —  
pytały.

—  S tanęła  przed C harpentierem  i p o ­
dniosła  ręce! Glbrzymiemi oczym a 
w p a try w a ła  się w  niego! Była tak  wzru 
szona, że nie mogła  w ym ów ić  słowa, 
rozumiecie, ani słoWa! A C harpentier  
s ta ł jak w ryty  i patrzał,  patrzał...

—  Myślałam, że upadł n'a kolana, 
całował jej nogi! -  oburzyła  się jedna 
ze słuchaczek.

—  Albo całował jej ręce! —  szep­
ta ła  praczka.

G dybym  tam była obecna przy tej 
scenie, m yślałabym  tak s‘amo, —  oznaj­
miła w yniośle  opow iada jąca .  —  Ale 
odrazu  zrozumiałam o co chodzi: p ta  
szki były pokłócone! Zobaczyłam  o d ­
razu, że pokłócili się i dzięki tej kłótni 
b iedny chłopiec musiał porzucić dob rą  
p osadę  w Danji i p rzy jechać  do P ary­
ża, by pr'acować dla Rewolucji. O prze- 
denrną nic się nie ukryje! Pom yślałam  
odrazu: Cóż to za podła kobieta, ta Re­
gnot! T a k a  piękność... Boże mój, że 
też takie po tw ory  chodzą po świecie!.. 
C hłopak  ledwie że nie umarł, teraz  stoi 
b lady, nieżywy praw ie  ze wzruszenia , 
a ona o nic nie dba! Milczy, p’a trzv  na 
mego, a ja widzę, że nogi się pod nim 
zginają. G na czeka, żeby chłopak pier­

wszy się odezwał, a 011 w yczekuje  jej 
słów, jak  zbaw ien ia '

—  Zw ierzę!— w yrw ał się okrzyk obu  
rżenia z ust jednej ze słuchaczek.

—  W szystkie  one takie podłe ' 
zauw aży ła  sentencjonalnie  praczka,

Ale obyw ate lka  Fourbe  nie s łucha­
ła uwag, zbyt pochłonięta sw em  opo­
w iadaniem  :

—  Pięć minut stali przed sobą, pa 
trzyli i nic nie powiedzieli, n iby lalecz 
ki porcelanow e! .Potem ona zw raca  si? 
do G rand-D uca , udaje zm ieszaną i m ó­
wi: ,,Ten człowiek*'.... T a k  chłodno, taK 
obojętnie, że mi się serce ścisnęło! Nk 
mugłam dłużej tego słuchać, muszę te­
raz w m ieszać się do tego! Czyż mam 
dopuścić  by przez fałsz} wą ambicję, 
kochankow ie znów  się rozeszli? Ale 
za nic w  świecie! „G byw ate lko , — 
w iadam , —  ten młodzieniec był niebirs 
piecznie chory. P roszę  spojrzeć na nie" 
go —  ledwie stoi! Jak  pa trzy  n'a panią 
żałośnie! P roszę  nie opuszczać, on po­
praw i się, w szystko  pani wytłumaczy..-

—  Z os ta ła?  —  zaw ołały  jednogłos 
nie zebrane  kobiety.

—  No pewnie, czyż serce można 
zwyciężyć! Zosta ła  oczyw iśc it!  Ach. 
jak się' cieszyłam. A ga rbus  chwyt? 
m oją rękę i syczy: „Kto cieoie prosi! 
gad 'ać?“ Potem  porw ał ją  za rękę ' 
krzyczy: „T o  on'.“ A ona patrzy , p a trz /  
na mego chłopca, w ychudłego, b ladege 
jak  śmierć i nagle uśm iecha się .ślicznie’ 
Boże, skąd  się taki nieoiańsKi uśmiech 
bierze! „Naturalnie , —  odpow iada ,
to  o n !“ A przeklęty  garbus, jak nie 
krzyknie: „Czyż to on, może to niepo­
rozumienie, czy pewna jesteś, że K
on t
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